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WARUNKI OGŁASZANIA PRAC 
W „PRZEGLĄDZIE BRONI PANCERNEJ11

1. P ra c e  d-o druku należy  przesyłać pod adresem : Redakcja  
„P rzeg lądu  Broni P a n c e rn e j” — Główny Inspek to ra t  Broni 
P a n c e rn e j  W P — W a rsz a w a ,  Al. Niepodległości 243.

2. P ra c e  powinny być pisane na m aszynie , z odstępem między 
wierszam i, na jednej stron ie  a rkusza , z pozostaw ieniem  m a r ­
ginesu i m iejsca wolnego nad ty tu łem  do u w a g  redakcji.

3. Dla uniknięcia znacznych  zm ian  w  korekcie p race  powinny 
być s ta ra n n ie  w ykończone  pod w zględem  sty lu  i pisowni. 
Z m iany  podczas druku (w korekcie) m o g ą  być czynione tylko 
na koszt autora .

4. Redakcja  p rzy jm u je  p race  jedynie dotychczas nigdzie nie 
d rukow ane . P ra c a  przedstaw iona  redakcji „Przeg lądu  W ojsk 
P a n c e rn y c h ” do czasu o trzym an ia  ew entua lne j odpowiedzi 
odm ow nej nie m oże być zg łaszana  do redakcji innego czaso ­
pisma.

5. Redakcja  z a s t rz e g a  sobie p raw o  czynienia wszelkich p o p ra ­
wek stylistycznych i sk racan ia  przy ję tych  do druku a r ty k u ­
łów, bez na ruszan ia  jednak zasadniczej myśli w  nich z a ­
w arte j .

6. W ynagrodzen ia  au torsk ie  są u s tan aw ian e  w stosunku do w a r ­
tości a rtykułu.

7. D osta rczone  przez au to ra  szkice oryginalne, w ykresy  itp. są 
h o n orow ane  jak  odpowiednia ilość stronic  druku (lub część 
stronicy), jeżeli n ada ją  się do reprodukcji. Szkice i rysunki 
w y m a g a ją c e  p rze rysow an ia  (poprawienia  itd.) przez kreś la rza  
są  h o n orow ane  indywidualnie, zależnie od ilości p racy  w ło ­
żonej przez au to ra  i kosz tów  przerysow ania .  Za  oryginalne 
fo tografie  zw ra c a n e  są przeciętne koszty  ich w yp ro d u k o w a­
nia. Nie są honorow ane:  szkice, rysunki i fo tografie  nie bę­
dące o ryginalną  p racą  au to ra  (np. wycinki z gazet,  przedruki 
z innych czasopism, afisze itp.).
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dział historyczny

Gen. bryg. JAN MIERZYCAN

IV. CZOŁGI W OKRESIE DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ

(Dokończenie)

D ruga  w o jn a  św ia to w a  rozpoczęła  się pam iętnym  napadem  
Niemiec faszystow skich ifa Polskę dnia 1 w rześn ia  1939 r.

P o m ija jąc  wszelkie inne p rzyczyny klęski polskiej, k tó re j  z a ­
rodek leżał, jak  wiemy, przede  w szystk im  w fałszywej koncepcji 
politycznej — rzucim y okiem  na rolę polskiej broni pancerne j  
w  tej krótkiej kampanii.

W  tej dziedzinie (jak  i w e wszystkich innych) N iemcy po­
siadali zdecydow aną p rzew agę , za ró w n o  co do jakości ęprzętu 
pancernego  jak  też  i co do jego ilości, w y ra ż a ją c ą  się s tosunkiem  
jak  3:1.

Tym  niemniej stwierdzić należy, że polska b roń  pancerna  
zosta ła  przez ów czesne  dowództwo u ży ta  niewłaściwie, a więc 
rów nież  i z tego  powodu nie odeg ra ła  ona p raw ie  żadnej roli.

Zasadniczym  błędem było rozproszenie  broni pancerne j  ko m ­
paniam i wzdłuż całego  frontu . W żadnym  w ypadku nie zdobyto 
się na jej m aso w e  użycie  w przec iw natarc iu .

K am pan ia  1939 roku jeszcze ra z  potwierdziła  poprzednie 
doświadczenia  i pozwoliła  na w yśnucie  w niosków  (z k tórych z re ­
sz tą  w  r. 1940 nie sko rzys ta ła  a rm ia  francuska),  z k tórych  n a j ­
w ażn ie jszym  jest, że

czołgi w obronie w in n y  być u ży te  masowo do przeciwnatarć,
rozdrabnianie  czołgów w obronie je s t  błędem.

Okres poprzedzający napad Niemców na ZSRR

W ojna  polsko-niemiecka nie pozostała  bez echa w niem iec­
kim budow nictw ie czołgów. Przeb ieg  działań w ykaza ł  (Niemcy 
stracili około 500 wozów), że  czołgi T-IIb, m im o modernizacji,  
posiadają  jeszcze  za słabe uzbro jen ie  i że pancerz  ich jest zbyt 
cienki, aby skutecznie  m ógł.  się oprzeć  -nowoczesnej artylerii 
p rzec iw pancerne j.  W roku więc 1940 zasadniczym  czołgiem armii
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niemieckiej zos ta je  czołg T-III. P osiada  on  w iększą szybkość 
(70 km/godz.) , silniejsze w porów nan iu  z T -I Ib  opancerzen ie  
(30 mm) i uzbrojenie  (działo 37 mm). Czołgi T-III btiorą udział 
w  walkach  we F ran c j i  i p ozos ta ją  kośćcem  niemieckich sił p a n ­
cernych  aż  do w o jny  z ZSRR.

Rys. i.

W m om encie  napadu  na ZSRR Niemcy posiadali na u zb ro je ­
niu dw a pods taw ow e typy czołgów: T-III średni, k tóry  s tanow ił 
trzon  niemieckiej dywizji p ancerne j  i T-IV — ciężki, u ży w an y  
znacznie  rzadziej i mniej liczny. O prócz tego na uzbrojeniu  pozo­
sta ła  pew na  niewielka liczba w ycofanych  już czo łgów  T-IIb o raz  
czołgi produkcji czeskiej „Skoda 2A “ i „38“ o ra z  francuskiej 
„R enau lt  R-35“ i „S o m m a S-35“ . Ogółem  przeszło 14000 w ozów  
pancernych.
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Jeśli po rów nam y, że w  chwili napadu  na Polskę Niemcy roz ­
porządzali zaledwie 4600 czołgami, to będzie dla nas  aż nad to  j a ­
sne, że do walki przeciw  ZSRR wystąpił faktycznie  cały przem ysł 
Europy.

P rzy  ro zw ażan iu  typów  (T-III — średni i T-IV — ciężki) ła t ­
wo z au w aży m y , że c ięża r  ich niewiele się względem  siebie 
różni (T-III — 20 t, T-IV — 24 t). Niewiele różni się  też  i o p a n ­
cerzenie obu w ozów  (T-III — 30 m m, T-IV — 40 mm). Różnica 
n a tom ias t  polega  na uzbrojeniu  (T-III — działo 37 m m, T-IV — 
działo 75 mm) i na szybkości (T-III — 70 km/godz., T-IV — 
50 km/godz.) .  Podział więc czołgów  na typy uzależniali Niemcy 
nie od c ię ż a ru  wozu, lecz od jego  uzbro jen ia  i w  pew nej m ierze 
też od szybkości. Czołgi ciężkie m iały działa w iększego  kalibru, 
były powolniejsze, a czołgi średnie posiadały  działa m nie j­
szego kalibru i były szybsze. P o za  tym  czołgi niemieckie, ze w zg lę­
du na w ąskie  gąsienice, p rzys to sow ane  były g łów nie do p o ru sza ­
nia się po drogach , p rzez co w  trudnie jszych  w a ru n k ach  te re n o ­
wych trac iły  o n e  sw ą cenną zaletę, jak ą  była ich ruchliwość.

Celem p orów nan ia  jakości sprzę tu , z jak im  s trony  wystąpiły  
do w ojny  w  r. 1941, ro zp a trzy m y  c h a rak te ry s ty k ę  bojowo-tech- 
niczną podstaw ow ych czołgów  obu armii: radzieckiej i n iem iec­
kiej, w tym  okresie

Radziecki T-34 Niemiecki T-III

1 2 5

Waga . . . . 28 ton 20 ton
Uzbrojenie armatnie 1—76 mm 1—37 mm
Karabiny maszynowe 2 2
Amunicja artyleryjska . 100 80 szt.
Karabiny maszynowe 3780 szt. 2700 szt.
Zasięg . . 225 km 150 km
Szybkość . . . . 25—30 km/godz. 70 km/godz.
Grubość pancerza . 52 mm 30 mm

Z po rów nan ia  widzimy, że jakościow o sp rzę t  radziecki od 
pierw szych  dni w ojny  p rzew yższa ł  czołgi niemieckie, ustępow ał 
im jednak  ilościowo, co w ra z  z m o m en tem  zaskoczenia, tak  w a ż ­
nym, szczególnie  dla działań  broni pancerne j,  było p rzyczyną co­
fania się armii radzieckiej w  I fazie w o jny  narodow ej ZSRR.

Wojna niemiecko-radziecka
Pierw sze  pow ażn ie jsze  boje radzieckich czo łgów  z czołgam i 

niemieckimi m iały  miejsce w operacji m oskiew skiej w  okresie  
październik  1941 r. — luty 1942 r.
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Walki nosiły tu  ch a ra k te r  wybitnie ruchow y. B rak  ciągłej 
linii fron tu  i szybkie tem po działań s tw a rz a ły  nad w y raz  skom pli­
ko w an e  sy tu ac je  w y m a g a ją c e  szybkiej decyzji i g ię tk iego m a ­
new ru . W ogniu w alk  pod M oskw ą  w y ra s ta ły  w spania łe  kadry  
czołgistów  radzieckich, a silne zaplecze dos ta rcza ło  co raz  lep­
szego  i liczniejszego sprzętu . Punk tem  zw ro tn y m  w  wojnie p rze­
ciw  niemieckiemu faszyzm ow i był bój pod S ta lingradem , w  k tó ­
rym broń pan ce rn a  odeg ra ła  p ie rw szorzędną  rolę.

Stalingrad

„ S t a l i n g r a d  byl zm ierzchem  niem iecko-faszystow skiej 
armii. Po klęsce sta lingradzkie j  N iemcy nie mogli się więcej pod- 
n ieść“ — określił S talin h is toryczne  znaczenie  w alk  pod S ta lin ­
gradem .

Rola w ojsk  pancernych  i zm o to ryzow anych  w ystąpiła  n a j ­
w yraźn ie j  w  drugiej fazie te j  operacji p rzy  okrążen iu  stalin- 
gradzkiego  ug rupow an ia  w ojsk  niemieckich. O krążen ie  doko­
nane było siłami trzech  frontów : Południowo-Zachodniego, D oń­
skiego i S ta lingradzkiego  i osiągnięte  zostało  dw om a koncen trycz ­
nymi uderzeniam i korpusów  pancernych  i zm o to ryzow anych  
zg rupow anych  na skrzydłach z re jonu  Sera f im ow icz—K letskaja  
i z re jonu  na południe o d  S ta lingradu. Zadanie  tych korpusów  
polegało na w ykorzystan iu  p rze łam an ia  pozycji niemieckich na 
k ierunkach  g łów nych  uderzeń  fron tów  i po połączeniu się na t y ­
łach w ojsk  niemieckich w  rejonie KAŁACZA, dokonaniu  o p e ra ­
cy jnego  o k rążen ia  w ojsk  pod S ta lingradem . O perac ja  rozpoczęła 
się dnia 19 listopada 1942 r. Po p rze łam aniu  o b rony  n iep rzy ja ­
ciela korpusy pance rne  i zm oto ry zo w an e  już  w  piątym dniu ope­
racji dokonały zam knięcia  pierścienia. 30 listopada fo rm ac je  
broni połączonych ciasnym  kotem okrąży ły  niemieckie w ojska. 
W ok rążen iu  znalaz ła  się 330 tysięczna m a sa  6 armii i 4 armii 
pancerne j  z p ierw szorzędnym  w yposażeniem .

Celem p rze rw an ia  pierścienia o k rą ż a ją ce g o  i w yzwolenia  
s ta lingradzkie j g rupy  w ojsk  dow ództw o niemieckie zg rupow ało  
w rejonie  TO RM O SIN A  i KOTIELNIKOW A wielkie siły. D rugą 
fazę bitwy s tanow iły  próby niemieckiego dow ództw a zlikwidowa­
nia okrążen ia  g ru p y  sta lingradzkie j przez n a ta rc ia  w ychodzące 
z zew n ą trz  pierścienia.

Jedno z nich, dokonane siłami 8 włoskiej i 3 rum uńsk ie j ar- 
mij, zakończyło  się w dniu 24. 12. 42 r. klęską zadaną  im przez 
zbieżne uderzenie w ojsk  fron tpw  pld-zach i W oroneskiego, 
g łów nie za pom ocą sił pancernych  i zm otoryzow anych .

- D rug ie  zg rupow anie  niemieckie, pod dow ództw em  feldm. 
M annsteirta , w ychodząc z rej. KOTIELNIKOW O uzyskało p oczą t­
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kowo pow odzenie  p o suw ając  się ok. 40 km w głąb obrony r a ­
dzieckiej — aż  do rz. Aksaj.

Z g rupow an ie  to zostało  jednak  decydująco pobite przez 
o k rą ż a ją cy  m a n e w r  w o jsk  fron tu  s ta lingradzkiego , znów  przy 
w ybitnym  udziale jednostek  pancernych  i zm otoryzow anych .

D ążen ia  N iem ców  do osw obodzenia  o k rążo n e j  g rupy  wojsk 
pod S ta l ingradem  spełzły na niczym. 2 lutego 1943 r. jednostki 
armii radzieckiej zakończyły  zniszczenie okrążonych  w ojsk  nie­
mieckich.

O p e rac ja  s ta l ingradzka  da je  k lasyczny przykład w spółdzia­
łania różnych  ro d za jó w  w ojsk  i w ykorzystan ia  broni pancernej 
i zm o to ryzow ane j  dla zad aw an ia  głębokich uderzeń  w rog im  w o j­
skom  w celu ich rozcz łonkow ania  i okrążenia .  Jednostki p an c e r ­
ne i z m o to ry zo w an e  w y korzys tane  były jako  zasadniczy środek 
za ró w n o  przy p rze łam aniu  obrony jak  i rozwinięciu powodzenia.

Bitwa o czołg

R o zp a trzm y  z kolei zagadnienie  budow nictw a czołgow ego 
w  p ierw szym  okresie  w ojny  niemiecko-radzieckiej, tj. do jej 
punktu ku lm inacyjnego  — bitwy pod S ta lingradem . W iem y już, 
że w  p ierw szych dniach w ojny  sp rzę t radziecki gó ro w ał  nad nie­
mieckim jakościow o, us tępując  mu rów nocześn ie  ilością. Skutki 
tego  s ta n u  rzeczy  nie dały na siebie długo czekać.

W  rezultacie  czołgi niemieckie m ogły  przechodzić tam , gdzie 
nie było czołgów  radzieckich. Jeżeli działo 37 m m  czołga  T-III 
nie przebijało  w  ogóle  p an cerza  czołga T-34, to odwrotnie, 76 m m  
a rm a ta  tego os ta tn iego  przebija ła  pancerz  sw ego  przeciwnika 
z odległości już  1000— 1500 m w  dowolnym  miejscu.

Jedyną  sku teczną  obronę przed czołgam i radzieckimi s ta n o ­
wiło dla N iem ców  lotnictwo i 88 m m  działo przeciwlotnicze. J e d ­
n a k ż e  działo to ze względu na swe n iep rzystosow anie  do walk 
z czołgam i, duży c ięża r  (4,5 t) i znaczną  w ysokość nie m ogło  na 
d łuższą  m etę  wchodzić w  rachubę.

Technika n iemiecka szuka  wyjścia . N iemcy na g w a łt  p rzy ­
s tęp u ją  do nak ładan ia  na sw oje  czołgi dodatkow ego pancerza- 
ek ranu .  E k ran o w an ie  jednak  bez przebudow y podwozia, tj. m e ­
chan izm u gąsien icow ego i t ransm isji ,  nie da się s to sow ać  bez 
ogran iczen ia  i czo łg  w  m iarę  nak ładan ia  na niego ek ranu  traci 
s w ą  w ar to ść  bojową.

W  ten więc sposób z a ra z  na początku  w o jny  z ZSRR N iem ­
cy  stanęli przed zagadnien iem  przezbro jen ia  sw o je j  broni p a n ­
cerne j.  Je d n a k ż e  bu ta  n iemiecka, pew ność  szybkiego zw ycięs tw a  
i inne przyczyny  zag łu sza ją  rozsądne  g łosy niemieckich rzeczo ­
z n aw có w  w ojskow ych. Na żądan ia  dowódców fron tow ych prze-
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zbro jen ia  sp rzętu  pance rnego  p rzem ysł n iem iecki' odpowiada 
m odern izac ją  czo łga  T-III. W roku  1942 czołg ten  o trzym uje  sil­
niejsze (50 m m ) działo i g rubszy  pance rz  — 90 m m . A rtyleria  
p rzec iw pancerna  o trz y m u je  na w yposażen ie  większą ilość dział 
88 m m  (przerobienie  działa plot i szum nie ro z rek lam o w an y  po­
cisk o działaniu kum ula tyw nym .

Tym czasem  k o ns truk to rzy  i przem ysł radziecki, św iadom i 
s taw ki, o jak ą  idzie g ra ,  p row adzą  zacię tą  w alkę  o su p rem ac ję  
sp rzę tu  radzieckiego, nie tylko jakośc iow ą, ale i ilościową. Tak  
szybkiego przeniesienia p rzem ysłu  radzieckiego na wschód i w zro ­
stu  jego produkcji N iem cy nie oczekiwali. O rezu lta tach  tej b it­
w y  tyłów, w  k tóre j po jednej s tronie  s ta ł  przem ysł całej Europy, 
po drugiej inżynier i robotnik  radziecki, św iad czą  najlepiej cyfry. 
W  pierw szym  roku w o jny  N iemcy stracili 24 000 czołgów, pod­
czas gdy ZSRR tylko 15Ó00.

Po  bitwie pod S ta l ingradem  N iem cy stanęli przed a l te rn a ty ­
wą: przerobić  sw ój sp rzę t  pan ce rn y  lub zwiększyć p rodukcję  do­
tychczasow ych  typów. K a ż d e  z tych rozw iązań  au tom atyczn ie  
w ykluczało drugie, jest bowiem  fizyczną niem ożliw ością  p rzep ro ­
w adzen ie  p rzezbro jen ia  przy jednoczesnym  zwiększeniu  p roduk­
cji sp rzę tu  do tychczasow ego. N iem cy jednak  zdawali sobie już 
w  tym  okresie sp raw ę, że w alka  idzie, nie jak  przed tym , o M o ­
skwę, ale o  Berlin. Niemiecki p rzem ysł budow y czo łgów  o t rz y ­
m uje  o g ro m n e  subsydia. Pom im o jednak  tego, że  zac iągnięto  do 
pracy  rzesze  nowych sił roboczych z te ry to r iów  okupow anych , że 
rozbudow ano  i zdecen tralizow ano  fabryki (przed nalotam i lo tn i­
czymi) nie udało się uniknąć spadku produkcji czołgów. Niemcy 
rezy g n u ją  w  tym  okresie z p rzew agi ilościowej i dążą  do p rze ­
w agi jakościow ej.

W okresie, w  k tó rym  konstru k to rzy  niemieccy p rzy g o to w u ją  
p ro jek ty  now ych typów  czołgów  — przep row adza  się g o rą c z k o ­
wo m odern izac ję  typów  sta rych . Koniecznością , jest, o  ile m o ż ­
ności, nie p rze ry w ać  produkcji s ta rych  typów, dopóki p rzem ysł nie 
opanu je  i nie osiągnie  odpowiedniego tem p a  produkcji nowych 
w zorów . D latego też m odern izac ja  czołgów T-I1I i T-IV będzie 
trw a ła  jeszcze do połowy 1943 r.

W wyniku czołg T-III o t rz y m u je  silniejsze (już trzec ie  z ko ­
lei) działo 75 m m , a czołg T-IV — 75 m m  działo d ługofalowe 
o dużej szybkości początkow ej.  P a n c e rz  czo łg a  T-IV zosta je  
w zm ocniony  przez ekranow anie .  Jednocześnie  w z ra s ta  znacznie 
produkcja  dział p rzeciw pancernych , które, jako  ła tw ie jsze  w  bu­
dowie i w y m a g a ją c e  mniej pracy, m a ją  w y ró w n ać  różnicę  w ilo­
ści sprzętu  przez czas  p rzezbro jen ia  czołgów.

Równocześn ie  p rzezb ra ja ją  N iemcy i ar ty lerię  pancerną . Na 
podwoziu czołgów  T-II po w sta je  działo p an ce rn e  76 m m ; czołga
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A R K U S Z  P O P R A W E K
do „Przeglądu Broni Pancernej" nr 1/48

L.p. Strona wiersz jest powinno być

1.
wewnętrzna
strona
okładki

c e n a .....................90 zł c e n a .................... 120 zł

2. str. 9 to o crq C
'

*3 na i batalion na 1 batalion

3. „ 14 11 od dołu M3e M3ł

4. „ 22 tab. ])kt. 5 przez uszczelniacza przez uszczelniacze

5. „ 22
tal), pkt. 6 
kol. 3
wiersz 2

Jeżeli nadal wycieka Jeżeli ciecz nadal wycieka

6. „ 37 15,16,17,
18 od góry

. . . rozkłady i wykresy na trzeci 
tydzień miesiąca, tabela Nr 1, któ­
rą opracował dowódca kompanii 
na podstawie swoich notatek, 
przewidując:
(Patrz tabela Nr 1., str. 38)

rozkłady i wykresy na trzeci ty­
dzień miesiąca przewidują: (patrz 
tabela Nr 1, którą opracował do­
wódca kompanii na podstawie 
swoich notatek, str. 38).





» P r a g a “ — działo pance rne  76 m m  i na podwoziu czołga T-IV — 
działo pance rne  88 m m. O prócz lego  z o s ta je  zbudow ane specjalne 
działo p ance rne  128 m m  i sze reg  innych o m nie jszym  kalibrze.

Z w iosną  . 1943 r. p rzem ysł niemiecki p rzek azu je  now e typy 
czołgów. Są nimi: czołg średni „ P a n te r a "  uzbro jony  w  działo 
75 m m  z długą lufą — o pance rzu  do 100 m m  grubości — oraz  
czołg ciężki „ T y g ry s"  z działem 88 m m , p ancerzem  jak  w  „ P a n ­
te rze"  — o w adze  55 t.

M im o wysiłku w łożonego  w  k ons trukc ję  nowych czołgów  
nie spełniły one  pokładanych  w nich nadziei. Szczególną  ich w adą  
był n ieproporcjonalnie  wielki c ięża r  w  s tosunku do 'zasad n iczy ch  
cech tak tycznych . „ T y g ry sy "  m og ły  skutecznie  w alczyć  z „Sher- 
m a n a m i"  w  Afryce, lecz na  froncie w schodnim  m odern izac ja  
czołga T-34 sp row adziła  wysiłki k o n s tru k to ró w  niemieckich do 
zera.

M odern izac ja  czo łga  T-34 polegała  na zam ianie  76 m m  
działa na działo 85 m m . W  rezultacie  szybsze i zw ro tn ie jsze  w  te ­
renie T-34 doskonale daw ały  sobie radę  z miało ruchliwymi „T y ­
g ry se m "  i „ P a n te rą " .  Z drugiej s trony  Związek Radziecki osią­
gnął już  w  tym  czasie p rz e w a g ę  ilościową.

Szala b itwy o sprzęt,  jak  z tego  widzimy, zdecydow anie  
przychyla ła  się na s t ro n ę  Zw iązku Radzieckiego. .

N iem cy rozpaczliwie w z m a g a ją  wysiłek. P o w s ta je  now y typ 
działa pancernego  „F erdynand" .  Ten 85-tonow y kolos, o o p a n ­
cerzeniu  dochodzącym  do 235 m m  z 88 m m  działem, był w  po­
rów nan iu  z do tychczasow ym i w zoram i w y razem  poszukiw ania  
zupełnie now ych rozw iązań  przez konstru k to ró w  niemieckich. 
S tw ierdzim y to ła tw o, jeśli p o ró w n am y  trzy  now e w zory : „T y ­
g rys" ,  „ P a n te ra " ,  i „F erdynand" . P rz y  identycznej c h a ra k te ry ­
styce tak ty czn e j  m a m y  tu trzy  ró żn e  konstrukc je ,  dosłownie nie 
m ożna  stw ierdzić  jakiejkolwiek w spó łp racy  technika z t a k ty ­
kiem. Spostrzegli to i N iemcy — w wyniku czego produkcja  „T y ­
g ry só w "  i „F e rd y n an d ó w " zos ta je  w s trzy m an a .  W zam ian  p o w ­
s ta je  „Królewski T y g ry s" ,  jako  kons trukcy jne  połączenie p ance ­
rza i uzbro jen ia  „F e rd y n an d a"  z kadłubem  i szybkością „ P a n ­
tery".

„K rólew skiego T y g ry sa "  na leży  sklasyfikować jako  n a jb a r ­
dziej chyba w ar to śc io w y  czołg niemiecki. Nie us tępu jąc  w  ni­
czym n a w e t  pow ojennym  typom  zag ran icznym , jak  „C en tu r ion"  
(Anglia) T-29 i T-30 (USA), nie m ógł jednak  dorów nać  radz iec­
kiemu 1S. W iększa siła uzbro jen ia  (122 m m  przeciw 88 m m ) i nie­
zaw odna  p raca  silnika spow odow ały , że  czołg radziecki — czołg 
IS pozostał  w ładcą  pól aż  do końca  wojny.

W ten  sposób zakończy ła  się nie m nie j zaciekła niż na f ro n ­
cie w alka  o jakość  i ilość sp rzę tu  pancernego , w  rezultacie  k tó ­
rej IS i T-34 zabrnęly  aż  do Berlina.
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P ob rzęk u jący  szabelką imperializm am ery k ań sk i  p róbuje  
dzisiaj naś ladow ać  w zory  radzieckie, na szczęście  jednak  po­
tę ż n y  przem ysł radziecki czuw a.

Bitwa pod Kurskiem

Z szeregu  bitew, które  stoczyły  w o jska  radzieckie po bitwie 
pod S ta l ingradem , na specja lną  u w a g ę  z punk tu  widzenia użycia  
broni pance rne j  zas łu g u je  b itw a  pod K urskiem . Była to ze  s trony  
N iem ców  próba odw etu  za  S ta l in g rad  i m ia ła  w  myśl w skazów ek  
sam eg o  Hitlera  o tw o rzy ć  drogę  na M oskw ę. Po s tron ie  n iem iec­
kiej b ra ły  tu  udział „T y g ry sy "  i „F erdynandy" .  Bój ten  był nie­
sp o tykaną  dotąd w historii co do rozm achu  w alką  m as  czo łgów  
przeciw  czołgom. W y sta rczy  przytoczyć, że w  letniej o fensyw ie 
w o jsk  radzieckich rozpoczętej pod K urskiem  N iemcy stracili 
25 000 w ozów  bojowych.

T ym  razem  dow ództw o w o jsk  niemieckich skupiło sw e  g łó w ­
ne siły przeciwko w ybrzuszeniu , k tóre  uksz ta ł tow ało  się na  kie­
runku  kursko-biełgoro-dzkim w  toku ofensyw y armii radzieckiej. 
Dla zrea l izow ania  tego  planu N iem cy skoncen trow ali  20 dywizji 
pancernych  i zm oto ry zo w an y ch  o raz  18 dywizji piechoty.

Dnia 5 lipca 1943 r., po przeszło 100-dniowej przerw ie  o p e ­
racy jne j ,  a rm ia  n iem iecka przeszła  do n a ta rc ia  z zadaniem  u r z ą ­
dzenia w o jskom  radzieckim  „niemieckiego S ta l ing radu" .  W  tych 
am bitnych  za m ia ra ch  nie dopisał jednak  zasadniczy  czynnik bu­
dow y o p erac j i  — o cen a  przeciwnika.

Pom im o  w ysiłków zm ie rza jących  do zach o w an ia  ta jem nicy  
w o jsk a  radzieckie wiedziały, że będzie u ży ty  now y sprzę t p a n ­
ce rny  i o trz y m a ły  dokładne w skazów ki,  jak  go zw alczać . Nie­
zbędnego dla pow odzenia  operacji m o m en tu  zaskoczenia  N iem cy 
też- nie uzyskali. Stalin osobiście uprzedził dow ódców  radzieckich 
o m a jące j  nastąp ić  ofensyw ie. Na n iek tórych  odcinkach  frontu  
arty le ria  radziecka  na pół godziny przed n a ta rc iem  N iem ców  ro z ­
poczęła  h u ra g a n o w y  ogień. W  rezultac ie  n a ta rc ie  N iem ców  po­
sunęło  się zaledwie o 9 km i utknęło. Tylko na w ąsk im  odcinku 
biełgorodzkim Niemcy uzyskali nieco lepsze rezu lta ty . N a ta rc ie  
niemieckie zdołało w edrzeć  się w  obronę radziecką  od 15— 35 km, 
ale już  16 lipca zostało- całkowicie  za trzym ane .

D ezorgan izu jąc  kliny niemieckie i n iszcząc doborow e dyw i­
zje faszystow skie  w o jska  radzieckie  już  po 7 dniach przechodzą 
do ofensyw y. Pow tó rzy ł  się S ta lingrad , ale nie w  niemieckim 
wydaniu. Bitwa ta  obfitowała  w g ig an ty czn e  boje czo łgów  p rze ­
ciw czołgom , w  k tórych  k o ns truk to rzy  i p rzem ysł radziecki odnie­
śli w alne zw ycięstw o.
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J. S talin ocenił zw ycięstw o Armii Radzieckiej pod Kurskiem 
w sposób nas tępu jący :  „P odczas  gdy b itw a pod S ta l ingradem  z a ­
powiadała zm ierzch arm ii n iem ieeko-faszystow skiej,  to bitwa 
pod K urskiem  postaw iła  ją  w  obliczu ka tas tro fy " .

V. BRON PANCERNA ODRODZONEGO WOJSKA 
POLSKIEGO W II WOJNIE ŚWIATOWEJ

Broń p ance rna  odrodzonego  W ojska  Polskiego pow sta ła  
w Zw iązku  Radzieckim w roku 1943. Dzięki pom ocy Związku 
Radzieckiego, k tóry  zaopa trzy ł  nas  w sprzę t pancerny  o ra z  po­
mógł w wyszkoleniu iudzi, pow sta je  w ra z  z 1 dywizją piechoty 
im. T adeusza  Kościuszki — 1 pułk czołgów.

Pułk ten w chodząc  w  skład 1 dywizji piechoty w yrusza  
w  dniu 22 sierpnia  1943 r. na  f ron t  w  k ierunku  Lenino, gdzie 
przechodzi chrzest bojow y. W  dniu 12 październ ika  przy współ­
działaniu z 1 DP rusza  p ierw szy pułk czołgów  do na ta rc ia  na  od­
cinku T ry g u b o w o — Lenino. W rezultacie  dwudniowych walk 
p rze rw an y  zos ta je  f ron t o b rony  Niemców. N iemcy ponieśli wiel­
kie s t ra ty  w  ludziach. M im o niedogodnych w a ru n k ó w  terenow ych  
(błota) pułk w ykonał sw oje  zadanie. W toku działań  bo jow ych 
s tracono  5 czołgów.

W  sierpniu 1943 r. rozpoczęto  o rgan izac ję  2 pułku czołgów, 
k tóry  w  styczniu 1944 r. po połączeniu się z 1 pułkiem tw orzy  
I b rygadę  pancerną . B rygada  zos ta je  podporządkow ana  dowódcy 
I f ron tu  ukra ińsk iego  i zg ru p o w a n a  w  rejonie  B erdyczow a na 
Ukrainie. T am  też  fo rm u je  się 13 pułk artylerii pancerne j,  w c h o ­
dzący później w  skład brygady.

15 m a ja  b ry g ad a  rozpoczyna m a rsz  w  kierunku Chełma, 
w  dniu 23 lipca fo rsu je  Bug i w k racza  na  ziemie Polski. K onty­
nuu jąc  m a rsz  b ry g ad a  przechodzi przez Chełm, niszczy resztki 
w ojsk  niemieckich w Lublinie i z a jm u je  m iasto. P ie rw szym  ko ­
m endan tem  ty m czasow ej stolicy Polski jest dowódca brygady.

Po  osw obodzeniu  Lublina b ry g ad a  posuw a się na zachód 
w k ierunku Wisły i podchodzi do m. A leksandrów ka, gdzie jedno­
stki 8 gw ardy jsk ie j  armii radzieckiej s tw orzy ły  przyczółek m o ­
s tow y na lew ym  b rzegu  Wisły. S y tu ac ja  w y m a g a ła  szybkich 
i zdecydow anych działań. W  związku  z tym  b ry g ad a  zos ta je  pod­
po rządkow ana  dowódcy 8 armii i w  nocy 8 sierpnia fo rsu je  W i­
słę rozpoczyna jąc  w alkę  z n ac ie ra jącym i oddziałami niemieckiej 
dywizji SS „ H e rm a n  G oering". Walki, w  k tórych  żołnierze b ry ­
gady  jeszcze  raz  w ykazali  sw oje  m ęstw o , t rw a ły  od 8— 17 s ierp ­
nia. W toku tych w alk  oddziały b ry g ad y  zniszczyły — 25 czoł­
g ów  i dział pancernych , 21 a rm a t  polowych i m oździe rzy  o raz  
dużą  ilość sp rzę tu  niemieckiego. P oza  tym  zdobyto wielką ilość 
karab inów , pistoletów m aszynow ych  i amunicji.
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Po reo rg an izac j i  w dniach 13— 18 w rześn ia  1944 r. b ry g ad a  
bierze udział w  w alkach  o  W a rs z a w ę — P rag ę .  K om endan tem  
w yzw olonej P ra g i  zo s ta je  dow ódca brygady .

W  styczniu  1945 r. 1 b ry g ad a  p ancerna  w ra z  z now osfo ro lo ­
w an y m  4 pułkiem czo łgów  ciężkich, 13 pap, I ba ta lionem  ro zp o ­
znaw czym  i 7 dyonem  artylerii  pancerne j  rozpoczęły  — w  sk ła ­
dzie 1 armii — z przyczółka M iędzyrzec, Polica, R adom ka  n a t a r ­
cie na W a rsz a w ę  lew obrzeżną. W a rs z a w a  z o s ta je  osw obodzona  
17 stycznia , a wym ienione w yże j  jednostki pancerne  — kon ty ­
n u u ją  na ta rc ie  — z a jm u ją  w  dniu 24 stycznia  Bydgoszcz, a 31 
s tycznia  p rz e k ra cz a ją  g ran icę  polsko-niemiecką z roku 1939.

W  ciągu lutego i p ierw szych  dni m arca  jednostki pance rne  
II arm ii w alczą  kolejno pod N adarzyce , F rydląd  Pom orsk i  (Mie- 
rosławiec), Wielkie Żabno, Stosinko, Dębica.

W dniu 6 m a rc a  I b rygada  p ancerna  podporządkow ana  zo­
s ta je  dowódcy II f ron tu  Białoruskiego, z a jm u je  W ejherow o, Jac- 
kowo, K ack  i po k rw aw ych , zwycięskich w alkach, osw obadza  
Gdynię, G dańsk  i Oksywie.

P ozosta łe  jednostki p ancerne  1 arm ii biorą  udział w  w alkach  
o Kołobrzeg. 17 kw ietnia  fo rsu ją  w ra z  z ca łą  a rm ią  O drę i ro z ­
poczyna ją  walki na przedpolach Berlina.

P o za  jednostkam i pancernym i 1 armii rozpoczęto  w  roku 
1944 o rgan izac ję  korpusu pancernego  w składzie trzech  brygad  
czołgów, b rygady  z m o to ry zo w an e j  piechoty, pułku czołgów 
ciężkich, pułku artylerii  pancerne j,  I korpus pancerny , w spół­
dz ia ła jąc  z 2 arm ią , bierze bezpośredni udział w  w alkach  od 
dnia 15 kw ietnia  1945 r. Mimo, iż okres działań bo jow ych I k o r ­
pusu był krótki, z honorem  spełnił on  sw o je  zadan ie  i w sław ił się 
w  uporczyw ych w alkach. Po  skoncen trow an iu  w rejonie  Rothen- 
bu rg a  jednostki korpusu weszły do walki rozw ija jąc  n a ta rc ie  na 
Budziszyn i Drezno. Nieprzyjaciel pos iada jący  dużo w iększe siły 
zos ta je  rozbity, a korpus w raz  z 16 b rygadą  p an ce rn ą  w k racza  do 
Czechosłowacji,  gdzie w  w alkach  pod Mielnikiem i P ra g ą  Czeską 
w  okresie od 5— 10 m a ja  niesie wolność narodow i czechosłow ac­
kiemu.

W  toku w alk  oddziały korpusu  zniszczyły: 
czo łgów  i dział pancernych  . . . .
dział polowych i m o ź d z i e r z y .................................
sam o ch o d ó w  i innych ś rodków  t ran sp o r to w y ch  
zabito i wzięto  do niewoli żołnierzy  i o ficerów  
n i e m i e c k i c h ...................................................................

187
279
573

12 800
P o za  tym  zdobyto wielką ilość sp rzę tu  i uzbrojenia . 
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W  Anglii w  okresie drugiej w ojny  św ia tow ej pow sta je  kilka 
now ych typów  czołgów, jednakże  jej przodow nictw o w  technice 
czo łgow ej na leży  do zam ierzch łe j  przeszłości. W  latach  1942 
po w sta ją  czołgi współdziałania  z piechotą  MK-III, potem  MK-X 
i MK-XI o silnym uzbrojeniu  pancerza ,  lecz dość powolne. Czołgi 
specjalne M K-VI i VII nie p rzeds taw ia ją  nic w ar tośc iow ego , dla­
tego  też  produkcja  ich w  roku 1942 zo s ta je  w s trzy m an a .  Bardziej 
szczęśliwymi k ons trukc jam i są  zm odern izow any  MK-IV, czołg 
m a n e w ru  „Cromwell*1 i udoskonalony  typ tego  sam eg o  rodzaju  
„ C o m et“ , w yprodukow ane  jednak  w  bardzo nieznacznych  ilo­
ściach.

Oprócz tego  Anglicy w prowadzili do akcji  n a s tęp u jące  now e 
typy: czo łg  am erykańsk i  „Sherman**, uzbro jony  w  bryty jsk ie  
działo, czołg „Crockodile** z m io taczem  płomieni i p ływ ający  
czołg „ S h e rm a n “ . Na u w a g ę  zas ługu je  dość znaczna  różn ica  po­
glądów  na użycie  broni pancerne j ,  jakie is tnieją w  arm ii b ry ty j­
skiej aż  do chwili obecnej. D otyczy to w  p ierw szym  rzędzie ty ­
pów  czołgów, jakie na leżałoby  w prow adzić .

P ie rw szy  z poglądów  reprezen tu je  m arsza łek  A lexander, 
k tó ry  jest  zwolennikiem posiadania  dwóch typów  w ozów : c ięż­
kiego p rze łom ow ego  czołga BW P i szybkiego czołga m an ew ru  
dla w yk o rzy s tan ia  pow odzenia  i pościgu.

Łącznie z g en era łem  M arte lem  byłym szefem k ierow nic tw a 
broni p ance rne j  m arsza łek  A lexander podkreśla, że w  okresie
1942— 1943 in te resow ano  się tylko jednym  un iw ersa lnym  typem 
czołga, nas tęp s tw em  czego był b rak  ciężkich czołgów w końco­
wych fazach  w ojny  i n iem ożność  sku tecznego  p rzec iw staw ian ia  
się niemieckim „T y g ry so m  i „Panterom**.

Zdaniem  m arsza łk a  A lexandra  błędna polityka w  la tach
1943— 1944 pociągnęła  za  sobą konieczność użycia  do n a ta rć  
w  N orm andii  czołgów  szybkich („Cromwell**— „Sherman**), co ze 
względu na poniesione duże  s t r a ty  opóźniło o fensyw ę p rz y n a j ­
mniej o jeden miesiąc.

P rzedstaw icie lem  drugiego poglądu jest  m arsza łek  B. L. 
M on tg o m ery ,  k tóry  twierdzi, że na leży  dążyć do posiadania  tylko 
jednego  typu czołga, tzn. „zasadniczego** („Capital t a n k “), k tóry  
byłby zdolny tak  do w spółpracy  z piechotą, jak  też do działań 
w ra m a c h  dywizji pancernych . Zdaniem m arsza łk a  M ontgom e- 
r y ‘ego  każdy  czołg zdolny do w ykonan ia  obu w yże j  w ym ienio­
nych zadań  jest  czołgiem  „zasadniczym**, n iezależnie od tego, 
ozy jego  c iężar  wynosi 25, czy też  45 ton.

W  jednym  ze swych przem ów ień  w  bryty jsk ie j  W yższe j 
Szkole W ojenne j m arsza łek  M o n tg o m ery  powiedział: „K on s tru k ­
tor  czo łga  powinien przede w szystk im  w ybrać  jak  najlepsze dzia-

Ewolucja sprzętu w innych armiach
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ło, jako  uzbro jen ie  zasadn icze , .zap ro jek tow ać  silnik o m ocy  odpo­
wiedniej do żądane j  szybkości, a potem  dopiero myśleć o o p a n ­
cerzeniu  aż  do m aksym alnego  obciążenia" .

Ja sn e  jest  więc, ,że b roń  p ance rna  w o jska  b ry ty jsk iego  stoi 
obecnie na rozdrożu , wobec czego trudno  p rzew idyw ać, jaką  
d ro g ą  pójdzie jej rozw ój w  najbliższej przyszłości.

U SA  w  la tach  1940— 1941 w p ro w ad za  na uzbrojenie  czołg 
kaw alery jsk i M -3 (lekki) i a r ty lery jsk i M -3 (średni). P ie rw szy  
z nich za słabo uzbro jony  (37 mm), drugi z działem w  kadłubie 
(76 m m ) jest  zbyt duży. M o d ern izac ją  czo łga  M -3 średni jest  
czołg M4-A2 zbliżony w  pew nej m ierze  do czołga radzieckiego 
T-34. Na ogół czołgi am ery k ań sk ie  są  m ało  p rak tyczne  i p rze ła ­
dow ane  częstokroć  różnym i ułatw ieniam i, k tó re  w  rezultacie  
u t ru d n ia ją  w alkę  czołga. Do takich  m o ż n a  zaliczyć między inny­
mi n a jnow sze  czołgi specja lne  „D D “ i „K D L “ . N ajbardz ie j  n o ­
w oczesnym  jes t  czołg T-26 „G enera l  P e rsh in g " .

O użyciu  czo łgów  anglosaskich  nie będziem y mówili, cho­
ciażby ze  w zględu na to, że w o jn a  ZSRR i Polski p rzeciw ko N iem ­
com  jest  tak  dużą  skarbn icą  obfitującą- w  klasyczne p rzykłady  
użycia  broni pancerne j ,  .że dośw iadczenia  w ojsk  anglosaskich  nie 
w noszą  tu  nic now ego. Z resz tą  sam i anglosasi nie śpieszą się 
z uporządkow aniem  tej sp raw y. Ich regu lam in  walki w  dalszym 
ciągu t r a k tu je  b roń  p an ce rn ą  jako  pom ocniczą  w śród  innych 
g łów nych  rodza jów  wojsk , chociaż rów nocześn ie  z tym  zadania , 
jakie  jej s taw ia ,  daleko w y b iega ją  poza zadan ia  broni pom ocni­
czej. Sp recyzow ane j koncepcji użycia  broni pance rne j  anglosasi 
w  g runc ie  rzeczy  jeszcze nie zdołali w ypracow ać .

A rm ia  f rancuska , k tó ra  w  chwili obecnej p rzeży w a  okres  
fo rm ow an ia  now ych poglądów, o p a r ty ch  na dośw iadczeniach  
drugiej w o jn y  św ia tow ej,  zm ienia  kardynaln ie  sw oje  us to sunko­
w anie  się do broni pancerne j.

W edług w spółczesnych poglądów teo re ty k ó w  w ojskow ych  
F ran c j i  b roń  pan ce rn a  jest  jednym  z podstaw ow ych  rodza jów  
broni, zdolnym ro zs trzy g n ąć  los za ró w n o  walki jak  i operac ji .

VI. WNIOSKI

O roli i znaczeniu  broni pance rne j  m ów iliśm y cały  czas  ró w ­
nolegle z o m aw ian iem  kolejnych e tapów  ro zw ojow ych  czołga na 
przestrzen i la t  1916— 1945. T e raz  pozosta je  nam , w  oparc iu  szcze­
gólnie o dośw iadczenia  II w o jn y  św ia tow ej,  uogólnić nabyte  w ia ­
domości, a mianowicie:

I. W  ciągu jednego ćw ierćw iecza  czołgi z ciężkich, nieruchli­
wych pancernych  skrzyń zam ieniły  się w  po tężny  środek walki 
za rów no  w  n a ta rc iu  jak  i w  obronie. Dzięki sw ym  n iezaprzecza l­
nym zaletom  m łoda b roń  p an ce rn a  w  okresie m iędzy d w iem a  w o j ­
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nami św ia tow ym i zos ta ła  uzn an a  za jeden z z a s a d n i c z y c h  
r o d z a j ó w  b r o n i .  S łu sz n o ść ' te j  koncepcji zosta ła  p o tw ie r­
dzona w  całe j  rozciągłości na polach walk w ojny  na rodow ej 
Związku Radzieckiego, a tak że  w  szeregu  operac ji  naszego  O d ro ­
dzonego W ojska  Polskiego.

M aso w y  udział broni pance rne j  był g łów ną  p rzyczyną z ja ­
wiska, że II w o jn a  św ia tow a  (w  przeciw ieństw ie  do I) posiadała 
ch a rak te r  w ybitn ie  ruchowy. Zw ycięstw o przyszło w  wyniku o d ­
rodzenia się m a n e w ru  operacy jnego .

2. Błędnym na to m ias t  byłby wniosek, że to w yłącznie b roń  
pancerna  (pospołu z lo tn ictwem ) zaw a ż y ła  na rozstrzygnięc iu  
II w ojny  św ia tow ej.  Klęska armii niemieckiej, k tórej k ierow nic­
two w y znaw ało  tę  w łaśnie  doktrynę, jest ja sk raw y m  przykładem  
jej mylności.

Jedynie  ha rm o n ijn a  w spó łp raca  na polu walki wszystkich 
rod za jó w  broni jest  ręko jm ią  zw ycięstw a. D latego też  nasz  r e ­
gu lam in  mówi: „ N o w o c z e s n ą  w a l k ę  p r o w a d z i  s i ę
w s p ó l n y m  w y s i ł k i e m  w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  
b r o n i“ i jedynie „Ścisłe współdziałanie  wszystkich  rodza jów  
broni m a  z n a c z e  ni e d e c y d u j ą c  e“ . Te  w sk azan ia  r e g u la ­
minu o p a r te  na dośw iadczeniach II w ojny  św ia tow ej ściśle w y ­
zn acza ją  rolę i znaczenie  broni pancerne j ,  jako  jednego z ro d za ­
jó w  broni o raz  „ w s p ó ł d z i a ł a n i e  p o l e g a  n a  u z g o d ­
n i e n i u  d z i a ł a ń  bojow ych w ojsk  w ykonu jących  ogólne z a ­
danie c o  d o  c e l u ,  c z a s u  i m i e j s c  a “ .

„T y m czaso w y  regu lam in  walki broni po łączonych11 Część I 
mówi: „T rzonem  broni pancerne j  są czołgi, k tó re  łączą w  sobie 
ruchliwość i zdolność do pokonyw ania  przeszkód z po tęgą  ognia, 
m ocnym  opancerzen iem  i wielką siłą  p rzeb o jo w ą11.

Rozwój budow y czołga, a szczególnie b itwa o czołg pom ię­
dzy przem ysłem  radzieckim i niemieckim w  II wojnie  św ia tow ej 
po tw ierdza, że czołgi są m łodym  środkiem walki, przed k tórym  
s to ją  szerokie  perspektyw y rozw oju  po linii:

— w zm ocnien ia  siły pancerza ;
— zwiększenia  m ocy  silnika;
— zwiększenia  odległości s trza łu  bezpośredniego, kalibru 

i siły przebijania  pocisku tych dział, w  k tó re  uzbro jony  jest czołg;
— zw iększenia  szybkości, zasięgu  działania, zdolności po­

konyw ania  przeszkód, i zm nie jszenia  w y m ia ró w  czołga.
D latego też  wszelkie wypowiedzi, że  czołg nie m a perspek­

tyw  rozw ojow ych , są  co na jm n ie j  n ieuzasadnione, są  one bowiem 
za rów no  p rzedw czesne  jak  i z g ru n tu  fałszyw e tak  co do tego, że 
czołg okazał się pokonany  na polu b itw y jak  i co do w yczerpan ia  
się m ożliw ości konstrukcy jnych  dalszego jego  rozw oju .
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Równolegle z rozw o jem  technicznym  czołga  na  przestrzen i 
lat 1916— 1945 postępow ał i rozw ój w ojsk  pancernych  jako  ro ­
dza ju  broni.

Rozwój techniczny  o raz  udoskonalenie  czołga będzie 
i w  przyszłości m o to rem  rozw oju  w ojsk  pancernych  po linii:

— udoskonalenia  form  o rg an izacy jn y ch  broni pancerne j;
— udoskonalenia  m etod i sposobów  użycia  czo łgów  w walce.
Na dzisiaj zadaniem  naszym  jes t  — wespół z teo re tykam i

przodujących  arm ii św ia ta  — uporządkow ać  i dogłębnie p rz e s tu ­
d iow ać dośw iadczenia  II w ojny  św ia tow ej,  pilnie śledzić rozw ój 
techniki i budow nic tw a  czołgow ego, by w ysnuć jak  na jbardzie j  
s łuszne  wnioski na przyszłość.



WYSZKOLENIE

Mjr FIEDOTOW

O RG A N IZA CJA  I M ETODY PR Z E PR O W A D ZEN IA  STRZELAN 
SZKOLNO-BOJOW YCH

S trzelan ia  szkolno-bojow e w  ogólnym  system ie wyszkolenia 
o g n iow ego  m a ją  na celu w ykazan ie  poziomu w yszkolenia strzel- 
ca-czolgisty  i opanow an ia  przez niego uzbro jen ia  czołga o ra z  n a ­
b ran ia  w p ra w y  w  prow adzen iu  ognia .  D a ją  one możnoiść całej 
załodze nab ie ran ia  w p raw y  w  prow adzen iu  szybkiego i celnego 
ogn ia  z czo łga  w  og ran iczonym  czasie z p rzys tanków , krótkich 
p rzy s tan k ó w  i w  ruchu.

R ealizując wyszkolenie ogn iow e dowódca kompanii powinien 
z o rg an izo w ać  je w  ten  sposób, aby k ażd e  s trze lan ie  szkolno-bo­
jow e  poprzedzało  przerobienie odpowiedniego s trze lan ia  szkolne­
go, w zględnie  ćwiczenia p rzy go tow aw czego .

Przykładowy dobór strzelań szkolnych pokazano na niżej 
podanej tabeli

Strzelanie
szkolno-bojowe 1 2 3 4 5 ; 6 7 8 9 10 11 12 13

Strzelanie szkolne 1— 2 3 3 3 4 — 5 6 7 12 8 9 10 11 3 — 10

Dla przykładu  podzielę się n iektórym i dośw iadczeniam i z o r ­
g an izac ji  i w ykonan ia  4 s trze lan ia  szkolno-bojow ego z działa 
85 mm.

P o n iew aż  p ro g ra m  wyszkolenia  bo jow ego  p rzew iduje  
w okres ie  z im ow ym  w ykonan ie  4 s trze lan ia  szkolno-bojowego, 
dowódcy kom panii powinni przewidzieć w  godzinach  p rzeznaczo ­
nych na wyszkolenie  og n io w e  naukę  o sprzęcie, teorię strzelania , 
ćwiczenia  w  obse rw ac j i  o ra z  przeprow adzen ie  3 s trze lan ia  szkol­
nego względnie odpowiedniego ćwiczenia  p rzy g o to w aw czeg o  
z zas to sow an iem  szeregu  p rzy rządów  kontrolnych, jak  nakłu-
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w acz, znacznik  o łów kow y, w ieża  ćwiczebna o ra z  ekran , za po­
m ocą  k tórych  in s truk to r  m o że  spraw dzić  ucznia  co do p raw id ło ­
wości w ykonyw an ia  zadań  ogniow ych. D ow ódca plutonu s p ra w ­
dza  g o tow ość  plutonu do s trze lan ia  i m elduje  o tym  dowódcy k o m ­
panii, k tóry  po osobistym  spraw dzen iu  wyszkolenia  plutonu spo­
rządza plan s trze lan ia ,  uw zględnia jąc  kolejność p racy  k ie row ni­
ka s trze lan ia ,  spis załóg, schem at s trze lań , w aru n k i  strze lan ia , 
punkty  n au czan ia  i porządek  zm iany  g ru p  szkoleniowych, spis 
ins truk to rów , w y p o sażen ie  w  sprzęt i rozliczenie czasu.

Pon iże j  podaję  przyk ładow y plan o rgan izac ji  i p rz e p ro w a ­
dzenia 4 s trze lan ia  szkolno-bojowego.

PLAN

przeprow adzen ia  s trze lan ia  szkolno-bojow ego nr  4 
1 komp. n-ty  pułk czołgów  na dzień 22. 01. 48 r.

WARUNKI STRZELANIA
nabyw an ie  w p ra w y  w  s trze lan iu  z dzia­
ła zza ukrycia  z k o rygow an iem  ognia ,  
nr  25 — za m a sk o w a n y  czołg ciężki. 
1400— 1600 m.
85 m m  od łam kow y — 3 sztuki.
Z p rzys tanku  (do 1 min. 30 sek.) po 
uprzednim  przebyciu ok. 300 m (1 
min. jazdy).
bardzo debrze  — 3 trafien ia  bezpośre ­

dnie w  cel albo 
2 w  c iągu  50 sekund; 

dobrze — 2 tra fien ia  bezpośre­
dnie w  cel;, 

dostatecznie  — 1 trafienie  bezpośre ­
dnie w  cel.

SCHEMAT PUNKTÓW NAUCZANIA
K ierownik s trze lań  

D ow ódca komp. por. KAMIŃSKI 
Punkt nauczania nr 1
Przerabiane zagadnienia: teo re tyczne  uzasadnienie  s trze lan ia

szkolno-bojow ego nr 4 za pom ocą t a ­
beli strzelniczej.

Treść strzelania: 

Cel:
Odległość:
Pocisk:
Czas strzelania: 

Ocena:

76



Cel:

Zaopatrzen ie :

. . ^ ^ u c z y ć  określenia  odległości do celu 
posługując  się tablicami, 
tabele s trzeln icze 85 m m  ZIS S-53, t a ­
blica szkolna, kreda.
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Schemat strzelania

Kierownik:
Punkt nauczania nr 2 
Przerabiane zagadnienia:

Cel:

Sprzęt:
Kierownik:
Punkt nauczania nr 3 
Przerabiane zagadnienia:

PRZY ŁU CK I por.

zasadnicze  n iespraw ności a rm a ty  czoł­
go w ej  w ynika jące  przy  strzelaniu  i spo­
sób ich usunięcia.
nauczyć  szybko odna jdyw ać  i usuw ać 
p rzy s trze lan iu n iesp raw n o śc i  i zacięcia, 
czołg T-34, pociski ćwiczebne. 
ŁUGOW SKI kpr.

określanie  odległości, usta lanie  danych 
do strze lan ia , k ierow anie  ogniem.
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Cel:

Zaopatrzenie:
Kierownik:
Punkt nauczania nr 4 
Przerabiane zagadnienia: 
Cel:

Zaopatrzenie:

Kierownik:

nauczyć  szybkę i dokładnie określać 
odległość do celu i n a s ta w ia ć  celownik, 
ezołg T-34, nak łuw acz , ekran. 
KACZOREK ppor.

w ykonanie  s trze lan ia  szkolno-bojowe- 
go  n r  4.
nabyw anie  w p ra w y  w  strze lan iu  poci­
skiem bojow ym , 
czołg — 1, 
pociski 45— 85 m m, 
ta rcze  nr  25 — 2 szt., 
chorąg iew ki sy g n a ło w e  2 pary , 
chorąg iew ki po ligonow e 2 szt. 
F IE D O T O W  ppor.

Spis i kategorie strzelających

L.
P-

Stanowisko Nazwisko Czas
strzelania

Tra­
fienia

Ocena

1. Dowódca czołga ppor. Kaczorek 1 min. 10 sek. 3 5

2. Dowódca działa plut. Łapka 1 min. 20 sek. 2 4

3. Dowódca czołga sierż. Janiec 1 min. 1 3

4. Mech. kier. sierż. Jurezenko 5o sek. 2 5

ZAOPATRZENIE W SPRZĘT
1. Czołgi — 3
2. Celowniki — 1
3. Pociski ćwiczebne 85 m m — 5
4. C horągiew ki sygna łow e — 4
5. Chorągiew ki poligonowe — 2
6. T a rcze  nr  25 — 2
7. Pociski 85 m m -  45
8. Trąbki sygnalizacyjne — 1
9. W skaźniki na ochrony — 2

10. Telefony — 3
11. R ad ios tac ja  dla kier. ćwicz. —  1
12. Lornetki — 2
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WYKAZ OCHRONY POLIGONU

1. D yżurnych  o ficerów  poligonu — 1
2. D ow ódców  p os te runków  (podoficer) — 1
3. W arto w n ik ó w  — 4
4. P o k azu jący ch  — 2
5. Telefonistów — 2
6. San ita r iuszy  — 1
7. T rębaczy  — 1
8. O b se rw a to ró w  w ybuchów  — 1
9. In s tru k to ró w  punk tów  p ra c y  — 3

10. D y żu rn y  odcinka  (oficer) — 1
11. R usznikarz  — 1

R azem  18 ludzi

p r z y k ł a d o w e  r o z l i c z e n i e  c z a s u

I. 8. 00— 8.50
1. W yjazd  na poligon.
2. Spraw dzen ie  linii celow ania  na oddalony 

punkt.
3. O m ów ienie  zasad  p rzes trzeg an ia  bezpieczeń­

s tw a  podczas s trzelania . Spraw dzenie  p rzy ­
g o to w an ia  poligonu do s trzelania .

4. Rozdzielenie składu osobow ego na punkty  
nauczan ia  przez k ierow nika  strzelań.

II. 9. 00— 9.50
Spraw dzenie  za jęć  na trzech  punktach  n a u ­
czania  (przez instrukt.). Rozpoczęcie s t rze la ­
nia, kon tynuow anie  p racy  na  wszystkich 
t rzech  punk tach  1, 2, 3.

5. O m ówienie  w yników  strze lan ia , sm aro w an ie  
broni i odjazd do koszar.

K ierownik s trze lań  komp.
KAMIŃSKI por.

S ch em at  p racy  na punktach  m oże  być zmienny, zależnie od 
stopnia wyszkolenia, sp raw nośc i  Strzelca o ra z  p rzygo tow an ia  do 
odstrzelania  tego  lub innego strze lan ia  szkolno-bojowego. P rzy  
p rzerab ian iu  ćwiczeń w  strze lan iu  z krótkich p rzystanków  i w  r u ­
chu s trze la jący  powinien w ykonać  serię t ren ingów  na kon tro l­
nych p rzy rządach  i w  kołyszącej się wieży, k tóre  dadzą mu p ra k ­
tykę w  szybkości o d na jdyw an ia  celu, w  zna jdyw aniu  punktu  ce­
low ania  i oddaniu s trza łu .  O p ró c z - podanego w yże j  planu s t rz e ­
lania, k tóry  jest  zasadniczym  dokum entem , kierownik s trzelania
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winien o p raco w ać  p lan-konspekt p rzep ro w ad zan ia  za jęć  na 
wszystkich  w yże j  w ym ienionych punk tach  nauczan ia .

O m ów im y pods taw ow e rozdziały  tak iego  planu. W  p ie rw ­
szym  rozdziale planu k ierownik podaje  sw o ją  p racę  na poligonie 
i kolejność jej w ykonania . W drugim  rozdziale zazn acza  się kolej­
n ość  s t rze lan ia  (sporządza  spis s trze la jących  w g  za łóg  — r o z ­
dzielania za łóg  nie poleca się). W  trzecim  rozdziale um ieszcza 
sk rócone  n azw y  i nu m ery  punk tów  nauczan ia ,  k tórych  liczbę 
określa  zależnie  od ilości s trze la jących  zm ian, uw zględnia jąc  
ilość ludzi po trzebną  do obsługi s trze lan ia . Ćwiczenia  na punk­
tach  nauczan ia  m a ją  na celu uzupełnienie wyszkolenia uczących 
się i p rzy g o to w an ie  ich do wypełnienia s trze lan ia  szkolno-bojo- 
w ego. Celem wypełnienia 4 s trze lan ia  szkolno-bojow ego k ie row ­
nik s trze lan ia  m o ż e  zo rg an izo w ać  cz te ry  punk ty  nauczan ia .  
W  planie na leży  rów nież  podać kolejność punktów  nauczan ia .  
Załogi po w ykonan iu  ćw iczeń na  w szystkich  punktach  nauczan ia  
pod k ie row n ic tw em  jednego  z in s tru k to ró w  w y k onu ją  zadan ia  
ogniowe.

D ow ódca plutonu zgodnie  z p lanem  i w skazów kam i dow ód­
cy kompanii w ykonuje  następu jące  czynności p rzygo tow aw cze:

— p rzy go tow uje  in s truk to rów  do przeprow adzen ia  ćwiczeń 
n a  punk tach  nauczania;

— udziela w skazów ek  p rzy g o to w u jący m  strzelanie;
— za z n a jam ia  s t rze la jących  z w a ru n k am i strze lan ia , p o ­

rządk iem  je g o  w ykonan ia  o raz  ze środkam i bezpieczeństw a;
— o rgan izu je  doda tkow e za jęc ia  ze  słabszym i w napce;
— przed s trze lan iem  w y k o rzy s tu jąc  skrzynię  z piaskiem 

o b ra z u ją c ą  poligon w sk azu je  plutonowi o rg a n iz a c ję  s trze lan ia  na 
poligonie; d rogą  krótkich py tań  nap ro w ad za jący ch  kontro lu je  
zn a jo m o ść  sygnałów , m eldow anie  o o trzy m an iu  amunicji, m el­
dow anie  o w ynikach  strzelania;

— za z n a jam ia  z zaopa trzen iem  m ater ia łow o-techn icznym  
s trze lan ia ;

— m elduje  dowódcy kom panii o go tow ośc i  plutonu do s t rz e ­
lania.

P o  przybyciu na poligon k ierownik s trze lan ia  działa zgodnie 
z u łożonym  planem  i ściśle baczy, aby w szystkie  p race  p rzy g o to ­
w aw cze  były w ykonane  w  swoim  czasie  i nie po w strzy m y w ały  
o tw arc ia  ogn ia  o w yznaczonej  godzinie. N astępnie  k ierownik 
s trze lan ia  kon tro lu je  rozs taw ien ie  ta rcz ,  k tóre  powinno odpow ia­
dać przepisom wyszkolenia  bojow ego. Jakiekolw iek odchylenia 
lub zm iany  w aru n k ó w  strze lan ia  są niedopuszczalne. Przed  
s trze lan iem  kierownik sp raw d za  u szkolonych zna jo m o ść  w a r u n ­
ków  strze lan ia , w skazu je  im miejsce dyżu rnego  poligonu, punkt 
am unicyjny , linię w y jśc iow ą i linię ognia ,  wycinek obserw acji
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(w g  punk tów  orientacyjnych), kierunki niebezpieczne, kolejność 
wypełnienia s trzelania , rozm ieszczenie  punk tów  nauczan ia  i m ie j­
sce kierownika. Z chwilą podania komendy: „P rzys tąp ić  do z a ­
jęć!" g ru p y  szkolne (załogi) rozp row adza  się na punkty  n a u ­
czania.

Po  zakończeniu  s trze lan ia  k ierownik winien p rzeprow adzić  
omówienie p rzy jm u jąc  przedtem  meldunki in s truk to rów  i dow ód­
ców plutonów, podać do w iadom ości rezu lta ty  s trze lan ia  i ćw i­
czeń n a  poszczególnych punktach  nauczan ia  o ra z  w yciągnąć  
wnioski o niedociągnięciach w pływ ających  u jem nie  na przebieg 
strze lan ia .

O m ówienie  p rzep row adza  się mniej więcej w g  następu jących  
zagadnień :

—  w  jakim  stopniu pluton osiągnął cel zadania , dodatnie 
i u jem ne  s trony  wyszkolenia;

—  o rg a n iz a c ja  i dyscyplina plutonu podczas strze lan ia ;
—  pomyłki i w ykroczen ia  popełnione przez uczących się 

podczas zajęć;
— pojedyncze (indywidualne) oceny s trze la jących;
— kto pod względem  trafień  i szybkostrzelności w ykaza ł  

lepsze, a k to  g o rs z e  wyniki;
— ogó lna  ocena s trze lan ia  całego plutonu;
—  o cen a  p racy  w skazu jących , obse rw a to rów , te lefonistów 

i m echan ików  kierow ców .
K rótkie  om ów ienie  z in s truk to ram i k ierownik s trze lan ia  po­

w inien  przeprow adzić  osobno.

OD REDAKCJI

Wydział W yszkolenia w yjaśn ia ,  że zgodnie z wytycznym i w y ­
szkolenia  in ic ja tyw a dowódcy pododdziału w  zakresie  p lan o w a­
nia, o rgan izac ji  i realizacji wyszkolenia  s trzeleckiego jest  o g r a ­
niczona:

—  okresow ym  planem  w yszkolenia  o raz  m iesięcznym i ty ­
godniow ym  rozkładem  za jęć  uw zględn ia jących  czas i zakres  
szkolenia w edług  tem ató w ;

— rocznym  p ro g ra m e m  w yszkolenia bo jow ego  sam odziel­
nego pułku czołgów;

— ins trukc ją  s trze lecką  broni pancernej;
— w ykazem  strze lań  i zużycia  amunicji.
W szystkie  s trze lan ia  szkolne, szkolno-bojow e i bo jow e są  

w  odniesieniu do żołnierzy  służby czynnej rozłożone ró w n o m ie r ­
nie na okres ich służby  w ojskow ej,  a te rm iny  w ykonan ia  z g ó ry  
n arzucone .
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P o n iew aż  ćwiczenia p rzy g o to w aw cze  do s trze lań  szkolno- 
bo jow ych n a w e t  z użyciem  n ak łu w acza  i ek ran u  nie' m o g ą  dać 
tak iego  efektu wyszkolen iow ego jak  s trze lan ia  szkolne, zo s taną  
przedsięw zięte  odpowiednie s ta ran ia ,  aby uzyskać  przydział a m u ­
nicji do w y k onyw an ia  s t rze lań  szkolnych nie tylko jako  zasadn i­
czych w  procesie  wyszkolenia  żo łn ierzy  p ierw szego  roku służby, 
ale ta k ż e  jako  s trze lań  pom ocniczych (p rzygo tow aw czych)  szcze­
gólnie przed s trze łan iam i szkolno-bojow ym i z dział dla żołnierzy  
dalszego roku służby. D opuszcza  sę jednak  m ożliw ość  w y k o rzy ­
s tyw an ia  w tym  celu zaoszczędzonej am unicji lub re z e rw y  a m u ­
nicji, szczególnie w  s tosunku do żołnierzy, k tó rzy  słabiej o p a n o ­
wali technikę s trzelania .
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artyleria

Płk T. PODOLSKI

OBCHODZENIE Się Z AMUNICJĄ W JEDNOSTKACH  
WOJSKOWYCH

A m unic ja  w y k o rzy s ty w an a  w  jednostkach  w ojskow ych  przy 
p rzes trzegan iu  przepisów  praw id łow ego  obchodzenia się z nią 
nie s tw a rz a  w  użyciu  n iebezpieczeństw a. N ieprzes trzegan ie  jed ­
nak  tych przepisów  doprow adzić  m oże  do p rzedw czesnego  w y ­
buchu lub do uszkodzenia  amunicji.

Jednostki w o jskow e  o trzy m u ją  am unic ję  o p a k o w a n ą  w  sk rzy ­
nie drew niane . P rzew o żen ie  jej bez opakow an ia  lub w  o p a k o w a ­
niu uszkodzonym  jest  niedopuszczalne. Jedynie  w  czołgach i dzia­
łach pancernych  wozi się am unic ję  bez opak o w an ia ;  uk łada  się ją  
w odpowiedni sposób i zam o co w u je  w  specjalnych gniazdach  i ło­
żyskach.

Przew ożenie  amunicji na samochodach

W  jednostkach  pancernych  przew ozi się am unic ję  za z w y ­
cza j na sam ochodach . Sam ochody  p rzeznaczone  do t r a n s p o r to ­
w an ia  am unicji  w inny być całkowicie  sp raw ne; Baczną u w a g ę  
na leży  zwrócić  na działanie h am ulców  (ręcznego i nożnego), 
sp raw n o ść  resorów , całość kosza  i z am k ó w  o raz  sp raw n o ść  in­
s ta lacji e lektrycznej i tłum ika (w celu uniknięcia możliwości 
pow stan ia  pożaru).  P o za  tym  każdy  sam ochód  zao p a tru je  się 
w  gaśn ice . P rzew o żen ie  w  tych sam ochodach  m ate r ia łó w  ła tw o ­
palnych (zapasow ej benzyny i oliwy) jest  oczywiście  niedopu­
szczalne.

A m unicję  a r ty le ry jską  (pociski i ładunki) podczas ładow ania  
na sam ochody  należy  uk ładać  w  poprzek kosza lub przyczepy; 
n ieprzes trzegan ie  tej zasad y  m o że  doprow adzić  do wybuchu.

Aby zapobiec roztrzęsien iu  lub spadaniu  am unicji w  czasie 
drogi, skrzynie  z am unic ją  winno się dokładnie  um ocow ać , 
a m ie jsca  w olne  między skrzyniam i wypełnić pustą  t a r ą  d re w ­
nianą. Skrzynie z am unic ją  należy  u s taw iać  tak , aby nie w y s ta ­
wały ponad k raw ędź  kosza czy przyczepy. W celu zabezpieczę-



nia amunicji przed opadam i a tm osferycznym i skrzynie  u łożone 
na sam ochodzie  p rzyk ryw a  się brezentem .

P rz y  przew ożen iu  am unicji nie jest  konieczne ładow anie  s a ­
m ochodu do pełnej jego  nośności. W  zależności od  s tan u  dróg, 
w a ru n k ó w  i odległości p rzew ożen ia  dopuszczalne jest  za ład o w y ­
w anie  w  80, a n a w e t  70% . W  żadnym  w ypadku  sam ochód  nie 
powinien być obc iążony  ponad  sw ą  nośność.

Na sam ochodach  za ładow anych  am un ic ją  m ogą  jechać  tylko 
te  osoby, k tóre  w y znaczone  zosta ły  do t ra n sp o r tu  lub k o n w o jo ­
w an ia  ładunku.

Sam ochody za ład o w an e  am un ic ją  lub m a te r ia łam i w ybucho­
w ym i posu w ają  się w  odlegości nie m niejszej niż 10 m jeden od 
d rugiego , z szybkością nie Większą niż 20— 30 km /godz. W  w y ­
ją tkow ych  w ypadkach , na  specja lne  polecenie, szybkość p o su w a ­
nia się m oże  być zwiększona.

Celem zw rócenia  uw ag i na sam ochody  t ra n sp o r tu ją c e  a m u ­
nicję o zn acza  się je cze rw onym i chorąg iew kam i. W  kolum nie 
w yw iesza  się je  na p ierw szym  i o s ta tn im  samochodzie.

Szczególne środki os trożności s tosu je  się dla uniknięcia po­
żaru . PPzede w szystkim  na leży  zabronić  palenia papierosów  
w kabinie o raz  palenia ogn ia  (ognisko, kuchnia) w  odległości 
m nie jsze j niż 50 m od sam ochodu  za ład o w an eg o  am unic ją . W  w y ­
padku po ża ru  silnika zam y k am y  kranik  dopływu benzyny i po 
o tw a rc iu  pokryw y m ask i gas im y  og ień  za pom ocą gaśnicy , p ia­
sku lub przez s tum ienie  og n ia  płaszczem , kocem, kożuchem , b re ­
zen tem  itp. P łonący  sam ochód należy  izolować, ażeby  ew en tua l­
ne w ybuchy  nie objęły sw ym  zasięgiem  innych sam ochodów .

T rzeba  pam ię tać ,  że przy zapaleniu się o p ak o w an ia  zaw ie­
ra ją c e g o  całkowicie p rzy g o to w an ą  do użyc ia  am unic ję  w ybuchy  
jej z aczy n a ją  się dopiero po 8— 10 min., od chwili kiedy ro zp o ­
czął się in tensyw ny ogień.

Jeśli zachodzi konieczność pozostaw ienia  w  drodze uszko­
dzonego sam ochodu, w ów czas  spośród  konw oju  t ran sp o r tu  w y ­
dziela się ludzi dla jego  ochrony , a pozosta ły  t ra n sp o r t  k ieruje  się 
do m iejsca przeznaczenia .

Przyjmowanie amunicji (kompania, bateria)

A m unicję  dowiezioną do oddziałów pancernych  przed w a l­
ką, w  czasie  jej t rw a n ia  lub po w alce uk łada  się na ziemi, albo od- 
razu  uzupełnia się nią jednostki ogn ia  czo łgów  i dział p an ce r ­
nych. W  obu w ypadkach  dosta rczoną  am unic ję  so r tu je  się w e ­
dług znakow ania .

A m unic ję  układa się w  m iejscu suchym , na podkładkach 
ii zabezpiecza się przed w pływ am i a tm osferycznym i (deszcz, dzia­
łanie promieni -słonecznych).



Przed  za ładow aniem  am unicji do w ozów  bojow ych na leży  
dokładnie spraw dzić  zapalniki i łuski, p rzy  czym:

— skon tro low ać ,  czy nabo je  odpow iada ją  w a ru n k o m  z a ­
w a r ty m  w  instrukcji i tabelach strzeln iczych dla danego system u 
a rm a ty  o ra z  nie dopuścić do za ładow an ia  nabo jów  n ieznanego 
przeznaczenia ;

— nab o je  z zapalnikami, p rzy  k tórych  odkręciła się tule ja  
(częściowo lub całkowicie), zwrócić do pododdziału zaopa trzen ia  
bojow ego:

•— za rdzew iałe  zgrubienia  środku jące  oczyścić za pom ocą 
specja lnej skrobaczki i s z m a ty  zwilżonej naftą ;

— nabo je  ze  zdefo rm ow anym  lub poszczerbionym  pierście­
niem w iodącym  odłożyć, a nas tępn ie  usunąć  te  uszkodzenia pod 
nadzorem  technika  a r ty lery jsk iego;

— nabo je  z zapalnikam i m em branow ym i,  z uszkodzoną 
(p rze rw aną ,  p rzekłu tą ,  ze rw an ą )  m em b ran ą ,  a ta k ż e  z zapa ln ika­
mi innych rodza jów , k tóre  m a ją  w głębioną  lub zgiętą  iglicę — 
jako  nie nad a jące  się do s trze lan ia  — należy  po nałożen iu  na  nie 
k ap tu rka  ochronnego  oddać  do pododdziału zaopa trzen ia ;

— jeżeli w  pocisku zapalnik  czołowy jest  obluźniony, dok rę­
ca m y  go pod nadzorem  technika  a r ty le ry jsk iego  w  m iejscu  odda­
lonym o 20— 30 m od pozostałe j  amunicji;

— spłonkę nie dokręconą (lub zbyt głęboko w kręconą)  do­
k ręcam y  (w ykręcam y) tak , aby znalaz ła  się na poziomie dna łu ­
ski; dopuszczalne wgłębienie  spłonki wynosi 0,5 m m ; szczególną 
u w a g ę  na leży  zwrócić  na  spłonki w ys ta jące ,  gdyż  n a w e t  n a j ­
m nie jsze  w y s ta w a n ie  m o że  spow odow ać  niezamknięcie się z a m ­
ka a rm a ty ;

— naboje , z k tórych  w  części g łow icow ej p rzen ika  trotyl, 
w y c ie ram y  dokładnie s z m a tą  i dopiero potem  u ż y w a m y  ich do 
strze lan ia . Nabój, z k tó rego  tro ty l wycieka w  części dennej, nie 
n ad a je  się do strze lan ia .

Do s trze lan ia  u ży w a  się łusek tylko nie uszkodzonych. W ubie­
głej w ojnie  zezw alano  na u żyw an ie  amunicji z nas tępu jącym i 
brakam i:

1. Całkowite , ale n ie rozszerzone  pęknięcia na bocznej po­
wierzchni łusek miedzianych:

a) na  szyjce —  przy kalibrze 76 m m  długość pęknięcia do 
20 m m , dla łusek pozostałych a rm a t  ładow anych  nabo jem  zespo­
lonym do 10 m m ; dla łusek rozdzielnego ładow ania  tylko takie  
pęknięcia, k tó re  zn a jd u ją  się ponad pokryw ą  no rm aln ą  ładunku;

b) na tu łow iu— przy  kalibrze 76 m m  długość pęknięcia do 
20 m m , jeżeli pęknięcie zna jdu je  się w  g ran icach  50 m m  od 
kryzy, o r a z  do 50 m m  na pozostałe j  części łuski; p rzy  kalibrze 85
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1 122 m m  długość pęknięcia m oże  wynosić odpowiednio: 20 
i 40 mm.

2. P oprzeczne  pęknięcia na szy jce  o szerokości do 5 mm 
i długości do 15 mm.

3. W yszczerbienia  i wygięcia, na g ó rn y m  ścięciu łuski łado­
w ania  rozdzielnego, s ięga jące  do w zm ocnione j p rzy k ry w y  i dłu­
gości do połowy obwodu, jeżeli nie p rzeszkadza ją  w  sw obodnym  
ładowaniu. x '

4. Na łu-skach żelaznych tylko pęknięcia na szyjce: dla 
a rm a t ’ ładow anych nabo jem  zespolonym  pęknięcia o długości do 
15 m m, przy dokładnym  połączeniu p o c isk u 'z  łuską, o r a z  o  dłu­
gości do 20 m m  dla a rm a t  z pociskiem rozdzielnego ładow ania .

W e wszystkich w ypadkach  nie dopuszczano do s trze lan ia  łu­
sek z pęknięciami na dnie  (lub przy kołnierzu).

Obchodzenie się z am un ic ją  w  czasie s trzelania

Przed  strze lan iem  należy  skontro low ać, czy zd ję te  zosta ły  
p okrow ce  z w ylo tu  lufy, a przed  o tw arc iem  o g n ia  (szczególnie 
po pokonyw aniu  przeszkód lub jeździe  przez las i osiedle) s p ra w ­
dzić czystość  przew odu lufy. Brud, zn a jdu jący  się w  przewodzie  
lufy, jak  błoto, piasek, słom a, liście itp,, m o ż e  spow odow ać  w y ­
buch pocisku w  lufie.

W  czasie s trze lan ia  powinno się zw ra c a ć  baczną  uw agę ,  aby 
n a  drodze pocisku nie było żadnych  przeszkód (gałęzie, liście, t r a ­
w a, s ia tka  do m ask o w an ia  itp.), gdyż  przy  zetknięciu się jego  n a ­
w e t z n ieznacznym i przeszkodam i m o że  nastąp ić  przedw czesny  
wybuch.

P rz y  nabo jach  zespolonych pocisk winien być dokładnie po­
łączony z łuską. Stopień obluzow ania  pocisku w  łusce jes t  niedo­
puszczalny wtedy, kiedy się daje  on w y jąć  siłą ręki.

U derzan ie  częścią g łow icow ą pocisku o obsadę  lufy lub inne 
p rzedm ioty  zna jdu jące  się w przedzia le  bo jow ym  czołga  m o ż e  
doprowadzić  do uszkodzenia zapalnika, a n a w e t  i w ybuchu  poci­
sku. Z tych też  w zględów  przebitki ko rkow e lub w zm ocnione  po­
k ry w y  tek tu row e, kap tu rk i  och ronne  zd e jm ow ać  na leży  dopiero 
przed za ładow aniem  lub przed n as taw ien iem  zapalnika.

Podczas  s trze lan ia  n ab o jam i rozdzielnego ładow ania  ład u n ­
kiem pełnym w y jm u jem y  tylko pok ryw ę  w zm ocnioną , a p rzy  
s trzelaniu  ładunkiem zm nie jszonym  rów nież  i pokryw ę n o rm a l­
ną, k tó rą  po wyjęciu  niezbędnej ilości w o reczk ó w  prochu  w k ła d a ­
m y z pow ro tem  na sw oje  miejsce, d o suw ając  ją  w  głąb  do oporu 
o ładunek. W celu uniknięcia wielkiego roz rzu tu  pocisków s t rz e la ­
nie bez pokryw  norm alnych  jak  rów nież  tw orzen ie  jakichkolwiek 
kom binacji  z w oreczków  i pakie tów  prochu  nie przewidzianych 
tabelam i s trzelniczymi i ins trukc ją  służby jest  zabronione.
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P odczas  s trze lan ia  nabo jam i ładow ania  rozdzielnego en e r ­
gicznie dosyłam y pocisk ręką  lub trzonem  w ycioru  do kom ory  n a ­
bojowej, do oparc ia  się pocisku o początek  g w in tów  lufy. P rzy  
p raw id łow ym  dosłaniu pocisku słychać będzie silny, dźw ięczny  
stuk. M usim y pam iętać ,  że przy niedosta teczn ie  energ icznym  do­
słaniu pocisku nie nastąp i zazębienie się pierścienia w iodącego 
z gw in tam i lufy, w sku tek  czego m ożliw e  jes t  osuw anie  się poci­
sku w  przew odzie  lufy, a więc do of ia r  w  ludziach i uszkodzenia 
wozu bojow ego.

P rz y  te m p e ra tu rze  poniżej ze ra  s trze lan ie  z a rm a ty  (hau­
bicy) 152 m m  wz. 1937 pełnym ładunkiem  prochu  ziarnistego, 
m ark i 15/7, jes t  zabronione. S trze lan ie  ładunkiem  pełnym przy 
tem p era tu rze  poniżej ze ra  m o ż n a  prow adzić  jedynie ładunkiem 
z p rochem  ru rkow ym .

W  czasie s trze lan ia  z w ra c a ć  baczną  uw agę ,  ażeby  w  p rze ­
w odzie  lufy nie pozos taw a ły  nie spalone części pok ryw  te k tu ro ­
w ych lub ładunków  w oreczkow ych . Ładow niczy  obow iązany  
jest p rzeg lądać  lufę po każdym  w y strza le  i śledzić długość 
odrzutu.

P rz y  niewypale , jeżeli sy tu ac ja  na to pozwala , dokonuje  się 
jeszcze dw ukro tnego  spuszczenia  iglicy (w odstępach 1/2 m inu ­
ty) *j. Jeżeli w y s trza ł  nie nastąpi,  to  po 'up ływ ie  1 m inuty  a rm a tę  
p rze ładow ujem y  zm ienia jąc  nabój lub łuskę z ładunkiem  (przy 
a rm a ta c h  ładow ania  rozdzielnego). W tym  w ypadku zam ek  n a ­
leży o tw ie rać  z dużą  ostrożnośc ią .  Jeżeli przy  o s trożnym  o tw ie ­
ran iu  z a m k a  łuska oddzieli się od pocisku (nabój jednolity), w ó w ­
czas  za ład o w u jem y  łuskę sk róconą (w każdym  wozie bo jow ym  
w inny być 2— 3 łuski sk rócone o 10 cm) i oddajem y strzał.

W 122 m m  nabo jach  a rm atn ich  spotyka  się tek tu row e  
uszczelniacze, z a w ie ra jące  w e w n ą trz  specja lny  sm ar,  p rzezn a ­
czony do zm nie jszania  n a g rzew an ia  się p rzew odu lufy. Uszczel­
niacz taki podczas ładow ania  nak łada  się na zapierśc ien iow ą 
część pocisku. P odczas s trze lan ia  uszczelniacz rozpada się ro z ­
b ry zg u jąc  s m a r  w  przewodzie  lufy.

Obchodzenie się z amunicją po strzelaniu

Jeżeli c zas ie  s trze lan ia  nie. w szystkie  pociski zosta ły  zu ­
żyte, w ó w czas  na zapalniki pozostałych pocisków n ak ładam y  
kapturki ochronne  i n ad a jem y  zapalnikom  n a s ta w y  podśtw ow e 
(pierwotne). N aboje  nie zuży te  dokładnie p rzeg lądam y i uk ładam y  
w  łożyskach  (gniazdkach) w ozów  bojowych.

*) Ażeby spowodować powtórne zwolnienie iglicy w armatach ZIS-3, 
należy odciągnąć rączkę zamka tak,, aby klin zamka zaczął się lekko 
opuszczać, następnie rączkę zamka odchylić do położenia pierwotnego.
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A rm a ty  za ład o w an e  nabo jem  z g ra n a te m  od łam kow ym  lub 
rozpryskow ym  roz ładow ujem y  tylko w ystrza łem .

P o su w an ie  się z za ład o w an ą  a rm a tą  W czasie  m arszu  lub 
w  szykach  bojow ych jest  zabronione.

W ystrze lone  łuski, dodatkow e ładunki w oreczkow e, k a p ­
turki i opakow anie  n a leży  zbierać i zdaw ać  po s trzelaniu  do pod­
oddziału zaop a trzo n eg o  bojow ego.

Niszczenie niewypałów w jednostkach

Niewypały  na leży  niszczyć w  m iejscu ich znalezienia, tj. 
tam , gdzie upadły po w ystrza le . P rzenoszen ie  lub przew ożen ie  
ich choćby na  n ieznaczną odległość jest  zabronione.

Pociski za ry te  w  ziemi podkopujem y tak , aby m o żn a  było 
podłożyć pod nie m a te r ia ł  wybuchowy. D okonujem y tego  bardzo 
os trożn ie ,  un ika jąc  w s trzą só w  i uderzeń. Nie na leży  do te j  p racy  
u ży w ać  łomów, kilofów, m otyk  i innych ciężkich narzędzi. Ziemię 
w yb ie ram y  m ałym i porc jam i, łopatą. W sk azan e  jes t  spulchnie­
nie ziemi w okół pocisku zaos trzonym  p rę tem  żelaznym  na  g łębo­
kość 20— 30 cm, po czym  dopiero na leży  w ybierać  ją  łopatą  lub 
rękom a.

Po podkopaniu pocisku zak ładam y ładunek m ate r ia łó w  w y ­
buchow ych i ok ład am y  darn iną  lub ziemią.

W celu zniszczenia: — 76— 100 m m  pocisku w y s ta rczy  użyć  
400 g  m a te r ia łu  w ybuchow ego  (dwie m a łe  kostki po 200 g);

100— 122 m m  pocisku ■— 600 g  m a te r ia łu  w ybuchow ego  (je­
dna m ała  kostka  200 g  i dwie duże kostki po 400 g);

122— 152 m m  pocisku — 1000 g  (jedna m ała  kostka  200 g  
i dwie duże kostki 400 g).

Z apa lan ia  ładunku dokonujem y za pom ocą  zapa la rk i  elek­
tryczne j  z achow ując  p rzy  tym  w szystk ie  środki os trożnośc i .  Jeśli  
zapa la rk i e lektrycznej nie posiadam y, zapalan ia  dokonu jem y spo­
sobem  ogniow ym , tj . za  pom ocą spłonki de tonującej,  lontu Bick- 
forda i kno ta  tlącego. D ługość lontu Bickforda i kno ta  obliczam y 
w  zależnośc i od odległości do ukrycia  dla ludzi dokonyw ających  
zniszczenia, z tym , aby na palenie przewidzieć dw a ra z y  więcej 
czasu niż na oddalenie się ludzi do uk ryc ia ' Dla przypom nienia  
podaję, że 1 m e tr  lontu  B’ckforda pali się 80— 90 sek., a 1 cm 
kno ta  — 2 minuty. Jeżeli po upływie czasu  palenia się lontu 
i: kno ta  w ybuch  nie nastąpi,  to na w y jśc ie  z ukrycia  zezw ala  się 
dopiero po upływie co na jm nie j  20 min, na to rm ast  jeżeli w ybuch  
nastąp i — po upływie 5 min.

Odłam ki pocisków z a w ie ra jące  m a te r ia ł  w ybuchow y  na leży  
zebrać  i zniszczyć dodatkowo. Odłamki pocisków z n ie  ro z e rw a ­
nymi zapaln ikam i n iszczym y na miejscu. P rzenoszen ie  ich jest  z a ­
bronione.
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Niszczenie n iew ypałów  jak im kolw iek  innym sposobem jest 
n iedopuszczalne. P rzed  przystąp ien iem  do niszczenia na leży  
p rzygo tow ać  ukrycie  dla ludzi, k tó re  buduje  się w  odlegości nie 
m niejszej niż 100 m od m iejsca  niszczenia pocisków.

Przygotowanie nabojów (granatów) do użycia

P ra c ą  zw iązan ą  z p rzygo tow an iem  nab o jó w  do użyc ia  o r g a ­
nizuje i k ieruje  szef zaopa trzen ia  a r ty le ry jsk iego  jednostki albo 
oficer specjaln ie  do tego  w yznaczony , k tó rem u  przydziela się do 
pom ocy odpowiednio w yszkolonych  żołnieirzy-laborantów.

W  czasie p racy  na leży  zach o w y w ać  niezbędne środki: o s t ro ż ­
ności, p rzep ro w ad za jąc  ją  w  oddzielnych pomieszczeniach lub 
specjaln ie  p rzy g o tow anych  row ach.

Skrzynie  z nabo jam i układa się w  odległości nie m niejszej 
niż 20 m od  punktu  pracy.

Następnie  sp raw dzam y:
— um ocow an ie  pocisku w  łusce;
— praw id łow ość  znak o w an ia  pocisków i łusek;
— stan  pocisku ze względu na jego  w ygląd  zew n ę trzn y  (pier­

ścień wiodący, zgrubienie cen tru jące,  łuska, spłonka itd.).
N abo je  uszkodzone  odkładam y oddzielnie w  celu usunięcia 

uszkodzeń.
Pociski nieuszkodzone przenosim y pojedynczo do specja l­

nych imadeł p rzy trzy m u jąc  jedną  ręką  za  dno łuski, d ru g ą  za  tu ­
łów pocisku.

Następnie  w y k rę c a m y  z pocisku ślepy korek, w yc ie ram y , 
z brudu oczko, o czy szczam y  z w ykruszonych  części k o rk a  lub 
m a te r ia łu  w ybuchow ego , sp ra w d z a m y  nacięcia  gw in tu  i obecność  
m a te r ia łu  w ybuchow ego.

.P o  p rze ta rc iu  i przeglądzie  g r a n a tu  w k rę c a m y  zapalnik, po­
czą tkow o ręką , a następnie  kluczem, do ca łkow itego dociągnię­
cia do ścięcia oczka. W kręcone  zapalniki, w  celu zabezpieczenia  
przed  odkręcaniem  się, k linujem y s ta low ym  klinem. W a g a  m ło t­
ka, k tó rego  przy  tym  u ży w am y , nie pow inna p rzek raczać  
200— 250 g.

Zapalniki klinuje się w  wycięcia na czołow ym  ścięciu poci­
sku, a jeśli b rak  wycięć, to w  dwu przeciwległych punk tach  na 
obw odzie  ścięcia.

Z am o co w an ie  zapaln ików  w  pociskach z tw a rd eg o  żeliwa 
w ykonu jem y  za pom ocą gęs tego  laku asfa ltow ego, po uprzednim 
usunięciu sm a ru  z oczka i gw in tu  zapalnika.

Przygotowanie zapalnika

P rz y  w kręcan iu  zapalnika należy  pam ię tać ,  że  obecność 
sm aru  na ty lnym  ścięciu zapalnika  jes t  n iedopuszczalna.
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Nie u ży w a  się zapalników  z uszkodzonym  lub zardzew iałym  
gw in tem , un iem ożliw ia jącym  w kręcenie , a ta k ż e  uszkodzonym  
kap tu rk iem  och ro n n y m  i uszkodzeniam i m echan icznym i do k o m ­
pletow ania  pocisków. W szystkie  zapalniki pow inny być z jednej 
partii.

Zapalniki w ykręcone  w y c ie ram y  do sucha  i p o k ry w am y  w a ­
zeliną techniczną  lub sm a re m  ar ty lery jsk im .

Zapalniki szczelnie ow in ię te  papierem  nasyconym  paraf iną  
uk ładam y  w  o cynkow anych  pudełkach, k tó re  silnie obw iązu jem y 
szp ag a tem , po czym pokryw ki pudełek p o k ry w am y  s m a re m  do 
pocisków.

Pudełka  u k ładam y  w skrzyni, na  k tó rą  nanosim y z n a k o w a ­
nie o s tan ie  zapalników.



ŁĄCZNOŚĆ

Mjr TOMASZ LIBISZOWSKI 
Por. RYSZARD CHŁODZIK

O RG A N IZA CJA  DOW ODZENIA I ZADANIA SŁUŻBY 
ŁĄCZNOŚCI W PU ŁK U  PA N CERN Y M

(ciąg dalszy)

O rg an izac ja  łączności w pułku pancernym  w n a ta rc iu

W  n a ta rc iu  o rg a n iz a c ja  łączności za leży  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie od  sy tuacji ,  w  k tó re j  rozw ija  się n a ta rc ie  pułku pancernego , 
od m etody  dowodzenia, tem p a  ro zw ija jące j  się akcji i terenu.

W n a ta rc iu  pułk pancerny  dz ia ła jący  jako g ru p a  BW P m o ż e  
być u ży ty  tro jako :

— jako  przydzielony do OW  (oddziałów wydzielonych) W J 
z zadan iem  w sp ieran ia  ich działań w  czasie walki n a  przedpolu 
a ż  do m o m en tu  podejścia do przedniego sk ra ju  ob rony  n ieprzy­
jaciela;

— jako  przydzielony bezpośrednio  do sił g łów nych W J z z a ­
daniem w sp ieran ia  n a ta rc ia  na  przedni sk ra j  o b ro n y  n iep rzy ja ­
ciela, p rze łam an ia  go i w  dalszym ciągu współdziałania  z jedno­
s tkam i piechoty w  głębi obronjł;

— do rozwinięcia  sukcesu  uzyskanego  przez jednostki pie­
choty, p rzez w prow adzen ie  w  wyłom.

W  n a ta rc iu ,w  ok res ie  m arszu  zbliżania, oddziałom  wydzielo­
nym W J m o g ą  być dodane na pew nych  kierunkach  pododdziały 
pance rne  w  sile do kom panii włącznie. Czołgi przydzielone do 
OW są bezpośrednio podległe dowódcom  OW.

N a p ods taw ach  w yjśc iow ych  do n a ta rc ia  na  przedni sk ra j  
obrony  nieprzyjac iela  •— silami O W  o rg a n iz u je  się łączność te le­
foniczną z podstaw am i w yjśc iow ym i czołgów, t y m  sposobem 
m iędzy innymi zabezpiecza się punktualne  w yjśc ie  czo łgów  do n a ­
ta rc ia  i ścisłe uzgodnienie między nimi i piechotą m om en tu  w y j ­
ścia do sz tu rm u.

W czasie  na ta rc ia  OW  specja lną  u w ag ę  na leży  zwrócić  na 
o rgan izac ję  w spółdziałania  między oddziałami w spieranym i
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i w spiera jącym i. D owódcy OW  wspólnie z dow ódcam i artylerii  
i czo łgów  winni się szczegółow o po in fo rm ow ać  o swoich z a d a ­
niach, o sposobie ich w ykonan ia  o ra z  o system ie  sy g n a łó w  Współ­
działania.

Ł ączność  w spółdziałania  m iędzy piechotą  a a r ty le rią  i czoł­
gam i o rg a n iz u je  się za pom ocą  sieci punktu  o b se rw ac ji  łączno­
ści (POŁ).

Po d s taw o w y m i środkam i łączności będą:
a) na podstaw ach  w yjśc iow ych  — telefon i ruchom e środki łącz­

ności, oficerow ie łącznikowi, k o n tak t  osobisty itd.;
b) w  n a ta rc iu  — jako  p o ds taw ow e radio, pociski św ietlne o ra z  r a ­

kiety (te o s ta tn ie  s łużą  n a m  do w sk azy w an ia  celów).
Sieć obserw acji  w  OW  sk łada  się z o b se rw a to ró w  w  k o m p a ­

niach i P O Ł  w  ba ta lionach  (PO Ł  w y p o sażo n e  są w  radio i r a ­
kiety).

W  artylerii  łączność w spółdziałania  z czo łgam i i piechotą 
zabezpiecza się p rzez  w ysun ię te  punk ty  o b se rw acy jn e  z odpo­
wiednimi środkam i łączności.

S chem at rad iołączności p rzedstaw ia  sobą jedną sieć, k tó ra  
składa się z rad iostac ji  dow ódcy O W  (g łów na rad io s tac ja  sieci), 
rad iostac ji  dowódcy artylerii  o r a z  rad ios tacy j  czołgowych.

T ak a  budow a sieci zabezpiecza u trzym an ie  s ta łe j  łączności 
między dow ódcam i piechoty, artylerii  i czołgów, a t a k ż e  z a p e w ­
nia dowódcy kom panii czo łg ó w  dowodzenie swoimi pododdzia­
łami.

D ow ódca pułku pance rnego  winien z n a jd o w ać  się p rzy  do­
wódcy  ogó lnow ojskow ym  m a ją c  przy  sobie rad ios tac ję ,  k tó ra  
p racu je  w  sieci dowódcy OW.

P o zo s ta łe  kom panie  czo łgów  nie przydzielone do OW  p o su ­
w a ją  się zazw y cza j  w  składzie pułku w  pasie działania  W J. Do­
w ódca pułku u trz y m u je  z nimi łączność  za pom ocą  ruchom ych 
środków  łączności, a w  razie  konieczności —  radiem (radiosy- 
gnałam i) .  W  tym  celu o rg an izu je  się radiosieć, w  skład k tó re j  
w chodzą  rad io s tac je  dow ódcy pułku i dow ódców  kompanii będą­
cych w  rozporządzeniu  dowódcy pułku (rys. 1).

W  w ypadku  gdy pułk pan ce rn y  w sp iera  n a ta rc ie  oddziałów 
ogó lnow ojskow ych , w  fazie p rze łam an ia  przedniego sk ra ju  o b ro ­
ny i w  w alce  w  jei głębi, działania  bo jow e pułku sk ład a ją  się z:
a) za jęc ia  s tanow isk  w yczekiw ania;
b) w yjśc ia  na  podstaw y  wyjśc iow e;
c) walki.

W związku  z tym  zagadnien ia  o rgan izac ji  łączności w inny  
być ro z p a t ry w a n e  w edług  w y że j  w ym ienionych  kolejnych etapów.

Na s tanow iskach  w yczek iw an ia  w  celu - u t rzy m an ia  stałej 
łączności m iędzy dowódcą a podw ładnym i w y k o rzy s tu je  się
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w  pierw szym  rzędzie ruchom e i p rzew odow e środki łączności 
o r a z  s tyczność  osobistą dowódcy z podwładnymi.

Z dow ódcą ogólno w o jskow ym , w  skład  zg ru p o w an ia  k tó re ­
go  wchodzi pułk pance rny , u trz y m u je  się łączność za  pom ocą 
przew odow ych  środków  łączności, dublując ją  ruchom ym i śro d ­
kam i łączności.

Sz tab  ogó lnow ojskow y przed za jęc iem  przez pułk pancerny  
podstaw  w yjśc iow ych  do n a ta rc ia  winien zo rg an izo w ać  z a w c z a ­
su łączność  na podstaw ie  w yjśc iow ej,  p rzez  doprow adzenie  spe­
c ja lne j linii telefonicznej.

Łączność  telefoniczna ze sz tabem  ogó lnow ojskow ym  posia­
da wielkie znaczenie  przede w szystk im  dlatego, że  zabezpiecza 
n am  o n a  te rm inow e  o t rz y m y w a n ie  in form acji  z góry , a ta k ż e  
um ożliw ia  dowódcy pułku p an ce rnego  u t rzy m y w an ie  łączności 
z dowódcam i innych ro d za jó w  broni, p rzede  w szystk im  z do­
w ódcą artylerii.

Ł ączność  w e w n ą trz  pułku na podstaw ach  w yjśc iow ych  
o rgan izu je  się za  p o m o cą  ruchom ych  środków  łączności o raz  
p rzez s tyczność  osobistą dowódcy z podw ładnym i (rys. 2).

Łączność  w e w n ą trz  pułku u t rz y m u je m y  z m o m en tem  w y j­
ścia pułku pance rnego  do walki za pom ocą radia , osobis tym  do­
w odzeniem  o ra z  zn ak am i um ów ionym i.

W  ten sposób zo rgan izow ana ' sieć daje  m ożliw ości dowódcy 
pułku skupienia w  sw oim  ręku  całego  dowodzenia  o raz  zapew nia  
osiągnięcie  w spółdziałania  w e w n ą trz  pułku.

D uże  znaczenie  w  w alce posiada zo rg an izo w an ie  łączności 
m iędzy rzu tem  bo jow ym , a rzu tam i tyłów, gdyż  od tego  będzie 
zależało 'w p ie rw szym  rzędzie dobre  i te rm in o w e  zaopa trzen ie  
pułku w  M P S  i am unic ję  o ra z  przeprow adzen ie  ew akuacji .

W tym  celu przydziela się rad ios tac ję  do tyłów, k tó ra  pow in­
n a  zna jdow ać  się w  I rzucie ty łów  i p raco w ać  na  fali rad iostac ji  
dowódcy pułku.

P ró cz  tego  łączność  m iędzy rzu tem  bo jow ym  a rzu tam i ty ­
łów zabezpiecza się przez o rg an izo w an ie  PO Ł, k tóre , w  m ia rę  
p osuw an ia  się rzu tu  bojowego, będą się stale posuw ały  do przo^ 
du. Celem u t rzy m an ia  łączności m iędzy I i II rzutedn ty łów  w y ­
k o rzys tu je  się ruchom e środki łączności o raz  w ozy  t ra n sp o r to w e  
ku rsu jące  m iędzy re jonam i za ję tym i przez tyły.

W  ogólnym  system ie zabezpieczenia  dowodzenia  specja lną  
u w a g ę  n a leży  zwrócić  na zagadn ien ie  łączności współdziałania  
między pułkiem pancernym  a innymi rodza jam i broni — piecho­
tą, a r ty le r ią  i lo tn ictw em , gdyż, jak  w iadom o, prow adzen ie  walki 
bez uprzedniego uzgodnienia  wspólnego wysiłku w szystkich  r o ­
d za jó w  broni biorących w  niej udział jes t  nie do pomyślenia.
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K ażdy  rodzaj broni posiada w  sw ych  działaniach pew ne  c e ­
chy  cha rak te rys tyczne ,  k tó re  różn ią  go od innych. D la tego  też  
w  celu osiągnięcia w spółdziałania  między nimi na polu walki ko ­
nieczne jest, aby dzia ła jące  wspólnie oddziały znały  w za jem nie  
sw o je  zadan ia  bojowe, p rzek azy w ały  sobie w iadom ości o w ypeł­
n ianiu tych zadań , m ogły  się ła tw o  rozpoznać  na polu walki, 
znały  dokładnie um ów ione  sygna ły  współdziałania.

W szystkie  te  zagadn ien ia  szczegółow o ro zp raco w an e  z ap ew ­
nią dobre współdziałanie o raz  dadzą dowódcy ogó lnow ojskow e- 
m u m ożność  z jednoczenia  wspólnych wysiłków dla w ykonan ia  
jednego  celu.

Łączność  w spódzia łan ia  pułku pancernego  z innymi ro d za ­
jam i broni o rg a n iz u je  się na podstawie w ytycznych  o t rzy m an y ch  
ze sz tabu  ogólnow ojskow ego . W  tym  w ypadku  sieć dowódcy 
pułku posiada specjalne znaczenie , gdyż  od jej zo rgan izow an ia  
za leży  współdziałanie pułku z innymi rodza jam i broni.

Jeżeli pułk pance rny  działa jako  g ru p a  BW P, w ó w czas  w  ra- 
diosieć dowódcy pułku w inny w ejść  wydzielone rad ios tac je  s z ta ­
bu ogó lnow ojskow ego  o raz  dow ódcy artylerii  d an e j  W J, przez 
co uzyskam y  zgran ie  działań między piechotą , a r ty lerią  a czoł­
gami.

P o n iew aż  w  tak ą  radiosieć wchodzą  rad ios tac je  różnych  ty ­
pów, na leży  przy jej o rg an izac j i  w ybrać  falę wspólną w szystkim  
rad iostac jom .

Do ch a rak te rys tycznych  cech p racy  rad iostac ji  pułku p a n ­
cernego  należy  zaliczyć to, że w  celu uzyskania  szybkości p o ro z u ­
mienia się m jędzy czo łgam i a innymi rodza jam i broni w szystkie  
rad ios tac je  w chodzą  w  w yże j  wym ienioną  sieć — p racu ją  rad io ­
sygna łam i. Zabezpieczenie szybkiego p rzy jśc ia  z pom ocą czoł­
g o m  przez inne rodza je  broni m o żem y  uzyskać  wtedy, gdy sy ­
stem  radiosygnalizacji  został szczegółow o przem yślany  i o p r a ­
cow any. R ozpracow anie  system u radiosygnalizacji  z rozum iałego  
i ja snego  dla wszystkich  rodza jów  broni współdzia ła jących ze so ­
bą, a tak że  ścisłe p rzes trzegan ie  dyscypliny łączności radiow ej, 
są niezbędnymi w aru n k am i dla p raw id łow ego  k ie row ania  w alką  
bez n iepotrzebnej s t r a ty  czasu.

D ow ódca pułku pancernego  o b ow iązany  jest  om ów ić  i z a ­
zna jom ić  dowódcę artylerii  w sparc ia  (GAP lub GAD) o r a z  do­
wódcę ogó lnow ojskow ego  z sy g n a łam i oznaczającym i:
a) w yjśc ie  czo łgów  na  poszczególne ho ryzon ty  w  na ta rc iu ;
b) przeniesienie lub w yw ołan ie  ognia .

S ygnały  te  winno się zasadniczo p odaw ać  przez radio, du ­
blując je rak ie tam i i pociskami świetlnymi.

W szystk ie  sygna ły  w pisu je  się w  tablicę rad iosygnałów , k tó re  
m uszą  być za tw ierdzone  przez szefa  sz tabu  ogó lnow ojskow ego .
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Je s t  rzeczą  jasną ,  że zes taw ia jąc  tablicę rad iosygnałów  nie 
m ożem y  om ów ić  w niej tych wszystkich sytuacji, -które m ogą 
wyniknąć w  czasie walki. D latego też  tablica taka  winna zaw ie­
rać jedynie określenie tych sy tuacji,  k tóre  będą w y m ag a ły  n a ­
ty chm ias tow ej decyzji.

Rozum iejąc  w ażn o ść  o trzy m y w an y ch  sygna łów  od dowódcy 
pułku pancernego , dowódcy' piechoty i artylerii winni zwrócić 
specja lną  u w a g ę  na wydzielenie radiostacji,  k tóre  z chwilą rozpo­
częcia walki aż  do m om en tu  je j  zakończenia  będą nastaw ione 
w yłącznie  na p rzy jm ow an ie  rad iosygna łów  od czołgów.

Do k o ry gow an ia  ogniem  artylerii w  głębi ob rony  o raz  dla 
w zm ocnienia  łączności między a rty le rią  i czołgam i dowódca a r ty ­
lerii winien wydzielić jednego  lub dwóch oficerów, k tó rzy  posu­
w a jąc  się bezpośrednio w  szykach bojowych pułku pancernego , 
w  w ozach  bojow ych będą u trzym yw ali s ta łą  łączność z dowódcą 
artylerii  (art. obsferwator).

W e w szystkich  w ypadkach  u trzy m y w an ie  łączności z do­
wódcą ogólno w o jskow ym  należy  w ykorzys tyw ać  rad iostac ję  
sztabu, k tó ra  zna jdu je  się w  rejonie  I rzu tu  tyłów.

W fazie o rgan izac j i  na ta rc ia  szef służby łączności pułku p a n ­
cernego  powinien zaw czasu  o trzym ać  konieczne w skazówki dla 
o rgan izac ji  łączności.

W pierw szej kolejności sz tab  pułku pancernego  winien o t r z y ­
m ać  ze  sz tabu  ogó lnow ojskow ego  zarządzen ia  i rozkaz  łączności 
o raz  tablice rad iosygnałów .

Na podstawie w ytycznych  sz tabu  ogólnow ojskow ego szef 
służby łączności powinien znać i wiedzieć:

a) jak  zabezpieczyć łączność z dowódcą ogólnow ojskow ym ;
b) dane dla o rg an izac j i  łączności radiowej;
c) porządek  w ysyłan ia  oficerów łącznikowych;
d) te rm iny  w ysyłan ia  meldunków do sztabu ogó lnow ojsko­

wego.
Szef sz tabu  pułku pance rnego  daje  osobiście szefowi służby 

łączności w skazów ki co do organ izac ji  łączności, w których 
w skazuje :

a) m iejsce dow ódcy i sz tabu  przy przechodzeniu ze s tan o ­
wisk w yczek iw an ia  na  podstaw y wyjściowe;

b) w y m ag an ia  s taw ian e  łączności, ze specjalnym  uw zględ­
nieniem łączności współdziałania;

c) porządek  i sposób w ysy łan ia  oficerów  łącznikowych;
d) o rg a n iz a c ję  łączności z ty łam i pułku.
Na podstaw ie  w ytycznych  o trzy m an y ch  ze sz tabu  ogólno­

w o jskow ego  o raz  w skazów ek  szefa  sz tabu  pułku szef łączności 
zes taw ia  plan o rg an izac j i  łączności z uw zględnieniem posiada­
nych środków  łączności.



Plan o rganizacji  łączności zaw iera :
a) sposób zabezpieczenia łączności przy przejściu  ze s ta n o ­

wisk w yczekiw ania  na podstaw y w yjśc iow e do n a ta rc ia ;
b) sposób zabezpieczenia łączności na podstaw ach  w y jśc io ­

wych (rys. 2);
c) schem at organizacji  łączności radiowej;
dj tablicę radiosygnałów .
Po  za tw ierdzeniu  planu organ izac ji  łączności p rzez szefa 

sz tabu  pułku szef s łużby  łączności 'jest obow iązan y  w ydać  pod­
w ładnym  w skazów ki co do o rg an izac j i  łączności. W skazów ki 
te w yda je  ustnie o m a w ia ją c  w  nich:

a) jak  będzie zo rg an izo w an a  łączność przy przechodzeniu  
ze s tanow isk  w yczekiw ania  na po d s taw y  w y jśc iow e dc 
n a ta rc ia ;

b) o rgan izac ję  łączności na podstaw ach  w yjściow ych;
c) porządek  pracy  radiołączności o r a z  dane  do p racy  r a ­

diostacji;
d) sygna ły  um ów ione współdziałania;
e) skąd, kiedy i kom u w ysyłać  meldunki.

d. c. n.



POMOCE NAUKOWE

Ppłk F. MICHAŁKOWSKI

STRZELANIE Z CZOŁGÓW I DZIAŁ PANCERNYCH  
Z LUF WKŁADKOWYCH

Strze lan ie  z czołgów  i dział pancernych  przy użyciu luf 
wkładkow ych m a zasadnicze  na celu um ożliw ienie  szkolonym 
w ykonyw ania  ogn ia  z działa w  w aru n k ach  techniczno-strzelec- 
kich zbliżonych do rzeczyw istości,  przy jednoczesnej o szczędno­
ści kosz tów  szkolenia.

Lufy w k ładkow e  s tosu je  się do wszystkich kalibrów dział 
celem w y k onyw an ia  w szystkich  s trze lań  szkolnych i niektórych 
strze lań  szkolno-bojowych.

„Ins trukc ja  s trzelecka broni p an ce rn e j"  przew iduje  w yk o ­
nanie  s t rze lań  szkolnych z luf w kładkow ych dla amunicji m a ło k a ­
librowej na  odległość 20 m. D oskonałe  wyniki daje rów nież  w y ­
konyw anie  s trze lań  szkolnych przy użyciu am unicji karab inow ej 
z jednoczesnym  zwiększeniem odległości s trze lan ia  do 100 m 
i odpowiednim proporc jona lnym  powiększeniem  ta rcz .  T ego  ro ­
dza ju  w aru n k i  um ożliw ia ją  w ykonan ie  s trze lań  szkolnych przy  
użyciu luf w kładkow ych na poligonie zm niejszonym  względnie 
strzelnicy do s trze lań  szkolnych dla broni piechoty, bez koniecz­
ności w y jazd ó w  na nie jednokro tn ie  odlegle od miejsca postoju 
jednostki poligony arty leryjskie .

D użym  udogodnieniem jest poza tym  to, że s trze lan ie  z luf 
w kładkow ych p rzep row adzać  m o żn a  w  odniesieniu do s trze lań  
szkolnych nie tylko na czołgach, ale i na w ieżach  ćwiczebnych.

Do w ykonyw ania  s trzelań  szkolno-bojowych, ze względu na 
rzeczyw iste  odległości s trze lan ia , na leży  u ży w ać  amunicji s m u ­
gow ej celem ułatw ienia  s trze la jącem u  obserwacji.

W odniesieniu do dział ciężkich pożądane  jest  użycie  luf 
w kładkow ych kal. 45 mm.

Oprócz w yże j  w ym ienionych  w a ru n k ó w  użycia  luf w kładko­
wych og ran iczonych  ilością i jakością  s trze lań  zgodnie z o b o w ią ­
zu jącym  p ro g ra m e m  i no rm am i zużycia  amunicji ce low e jest



w ram a c h  powsta łych  oszczędności lub reze rw y  am unicji w yko­
nyw an ie  s t rze lań  p rzy g o to w aw czy ch  ze s trzelcam i, k tó rzy  s ła ­
biej opanow ali  technikę strze lan ia .

W  stosunku  do w ym ienionych  pożądane  jest  użycie  celów ła t ­
w ych  do o b se rw o w an ia  i celowania . W  począ tkach  na leży  s to ­
so w ać  ta rc z e  cza rne  na tle białym, przy  dalszych ćw iczeniach po­
s ług iw ać  się ta rc z a m i  kolorów  n a tu ra ln y c h  m n ie j  lub w ięcej z a ­
m ask o w an y m i.  Cele w  tych  w y p a d k a c h ‘m o g ą  być ruchom e lub 
n ieruchom e.

S trzelanie  z lufy w kładkow ej nie da je  jednak  p raw dziw ego  
efek tu  s trze lan ia  o s trym  pociskiem i poza b rak iem  z jaw iska  h u ­
ku, odrzu tu , w łaśc iw ego  ksz ta ł tu  to ru  pocisku, w ra ż e ń  psychicz­
nych w yw ie ra jących  znaczny  w pływ  na  s trze la jącego  nie s tw a ­
rza  m o m en tu  p o d s taw ow ego  prak tyki w  obserw ow an iu  z jaw iska  
w ybuchu  i jego po łożenia  w  s tosunku  do celu.

Za pom ocą luf w kładkow ych  m o żn a  p rzep row adzać  s t rz e la ­
nie nie tylko na odległościach skróconych , ale t a k ż e  n a  odległo­
ściach bojow ych. W  w ypadkach  p rzep row adzan ia  s trze lan ia  n a ­
leży  uprzednio z g ra ć  lufę w k ładkow ą z p rzy rządem  celowniczym 
na  punkt oddalony  od czołga m in im um  o 500 m. S trzelanie  na 
norm alnych  (bojowych) od ległościach odbyw a się tylko pociska­
mi karab inow ym i — sm ugow ym i.

Lufa w k ładkow a 7,62 m m  składa się z n a s tępu jących  części 
zasadniczych:

— w ystrze lone j łuski;
— d rew n ian eg o  pocisku z m iedzianymi p ierścieniami w iodą­

cym i i tępym  alum iniow ym  zakończen iem  (kapturem );
— lufy 7,62 m m  od k a rab ina  m aszy n o w eg o  „ D T “ , „ D P “ 

lub kb;
— ru ry  och ronne j;
— urządzeń  u m ocow ujących  i wkładek.

LusHa Pierścienie
' ' wiodące

Miejsce lu to w a n ia  Ś ruba  

—•----------------------—8 9 0 mm------------------------------—

Rys. 1. Ogólny widok lufy wkładkowej

Lufę w k ładkow ą sporządza  się w  sposób nas tępu jący :  z łuski 
nabo ju  ar ty le ry jsk iego  w ykręca  się spłonkę, od  s t ro n y  w y k ręco ­
nej spłonki ro zbo row uje  się na to k a rce  z dokładnością  do 0,1 m m
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otw ór, k tó ry  winien ró w n ać  się zew n ę trzn e j  średnicy lufy wkład 
kcw ej,  w  tym  w ypadku  dla „D T “ , „ D P “ — 26 m m.

U m ocow an ie  lufy w kładkow ej z łuską na  rys. 2.

Tylny koniec lufy m ocu je  się za pom ocą konusa  (1), k tóry  
n a k rę c a  się na lufę w ten sposób, aby tw orzy ł cn jednolitą p ła sz ­
czyznę z dnem łuski.

Celem uniknięcia zbyt s i ln e g o . przebijan ia  spłonek nab o jó w  
karab inow ych  g ro tem  iglicznym działa lufę w k ładkow ą na leży  
m ocow ać  tak, aby spłonka w p row adzonego  do k o m o ry  naboju  
była oddalona od płaszczyzny dna łuski nie mniej niż na  2 mm.

Urządzenie  i um ocow an ie  pocisku z lufą w k ładkow ą ilustruje 
rys. 3.

Rys. 3.

Pocisk  sporządza  się z d rzew a (1) i m ocu je  się z m eta low ym  
szablonem  (6) za pom ocą sześciu śrubek (2). W zdłuż jego podłuż­
nej osi boru je  się o tw ó r  o średnicy 25 m m  dla wylotu pocisków 
i g a z ó w  prochow ych.

Celem uniknięcia spalania  się w ew n ę trzn e j  d rew niane j  czę­
ści o tw o ru  pocisku zabezpiecza się ją  m e ta lo w ą  ru rk ą  (4).
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Na przednią  część pocisku nak łada  się tępy  a lum iniow y k a p ­
tu r  (7), k tó ry  łączy się z ru rą  ochronną. Połączenie  to m a  na celu 
niedopuszczenie  do przeb ijan ia  g a z ó w  prochow ych. K ap tu r  (7) 
i m e ta lo w a  ru rk a  (4) um o co w an e  są  do pocisku za  pom ocą 
śrubki (5).

Po  o s ta tecznym  u m o cow an iu  lufy z łuską, pociskiem i m e ­
ta low ym  szablonem  regu lac ję  jego  p rzep ro w ad za  się za pom ocą 
konusa  (rys. 2).

R ura  o ch ro n n a  s łuży  do och rony  kana łu  lufy działa od dzia­
łan ia  g a z ó w  prochow ych  n a b o jó w  karab inow ych . S porządza  się 
ją  z m iękkiego m eta lu  lub blachy żelaznej.

Aby un iknąć  p o w s taw an ia  zadz io rów  na w ew n ę trzn y m  
gw in to w an iu  lufy dz ia ła ’ na leży  w łożyć  na ru rę  o c h ro n n ą  3— 4 
m osiężne, alum iniowe lub g u m o w e  obręcze  o średnicy kalibru 
działa.

U rządzen ie  ru ry  och ro n n e j  w przekro ju  ilustru je  rys. 4,

'u///;//

I

<*m

Rys. 4.

B ojow e położenie  lufy w kładkow ej ilustru je  rys. 5.

890mm
Rurg ochraniająca

Rys. 5.

Z asadn icze  cechy lufy w kładkow ej są  nas tępu jące :
— . o ś  lufy w kładkow ej pow inna p o k ryw ać  się z osią  lufy 

działa, łuski i pocisku;
—  jeżeli ś rodek  wylotu lufy w kładkow ej będzie n iezgodny 

z osią kana łu  lufy działa  o 1 m m, to podczas s trze lan ia  z od leg ło ­
ści 100 m  błąd w yniesie  10 cm;

1 0 2



— dopuszczalna  rozbieżność  osi lufy w kładkow ej z osią  lufy 
działa — do 0,1 m m  (rys. 6).

Cd

Oś lufy i 
nMadkowej

Nabój HO 
«•*

OśHanatu 
lufy dziafa

a f.Ocm

— T
Rys. 6.

P rz y  s trzelaniu , po uprzednim p rzystrze lan iu  lufy w kładko­
w ej i odpow iednim  zaznaczen iu  (rys. 7), p rzes trzegan ie  p o w y ż­
szego  nie jest  konieczne, n a w e t  przy  rozbieżności do 1 mm.

—  U m ocow an ie  łuski, lufy w kładkow ej i pocisku powinno 
być m ocne i stale.

— Łuska, pocisk i lufa w kładkow a z częściam i doda tkow y­
mi do 85 m m  działa pow inna  w a ż y ć  9,2—9,6 kg. Dla osiągnięcia  
tej w ag i dosypuje  się do łuski ziemi w yja łow ionej,  k tó ra  jedno­
cześnie s łuży  jako  chłodnica dla lufy w kładkow ej podczas s t r z e ­
lania.

P rzys trze liw an ie  lufy w kładkow ej p rzep row adza  się w  poło­
żeniu poziom ym , z g ry w a ją c  uprzednio znakow an ie  na dnie łuski 
i k o m o ry  nabo jow ej działa (rys. 7).

Znakowanie
orzi/strze/gnia

N abój hb

85 m m  Cusha 
Honus

Rys. 7.

Z g ry w a n ie  linii lufy w kładkow ej i celownika odbyw a się 
no rm aln ie  na  punkt oddalony o 100— 150 m. T arczę  dla p rzy ­
strze lan ia  um ieszcza  się w  odległości 100 m od osi c zopów  działa. 
Dla przys trze lan ia  m o ż n a  tak że  użyć ta rczy  nr 1. S trze lan ie  pod­
czas  p rzys trze l iw an ia  odbyw a  się pojedynczym i w ys trza łam i 
w  jednakow ych  odstępach  czasu.
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R ozrzut w kładkow ej lufy m o żn a  u w a ż a ć  za dobry,
— jeżeli średni puokt tra f ien ia  cz te rech  w y s trz a łó w  nie w y ­

chodzi za linię obw odu „9 “ ta rc z y  nr 1;
— nie  m niej niż t rzy  trafienia  nie w y jd ą  za pole skupienia 

ró w n a ją c e  się 15 cm;
— albo nie w y jdą  z obwodu „8 “ ta rczy  nr  1 (rys. 8).

------------------------------ im  ------------------------------

P orządek  p ra c y  przy s trzelaniu  z lufy w k ładkow ej jes t  n a ­
s tępujący:

— przed rozpoczęciem  .s trze lan ia  na leży  spraw dzić  działo 
i jego  m echanizm y, urządzenia  celownicze i lufę w kładaną , p racę  
m echan izm ów  o b ro to w eg o  i podniesieniowego, o tw ieran ie  i z a ­
m ykan ie  zam ka, działanie m echan izm u  spustow ego; p rze trzeć  
k an a ł  lufy w kładkow ej;  spraw dzić  p rzyrządy  celownicze; p rz y g o ­
to w a ć  cele zgodnie z w a ru n k a m i strze lan ia , w łożyć  w k ładkow ą 
lufę do' działa czołga, z g ry w a ją c  znakow an ie  zrobione w  czasie 
przys trze liw an ia ; w s taw ić  do kana łu  lufy działa ru rę  och ronną ,  
um o co w u jąc  ją  z końcem  lufy w kładkow ej za pom ocą  ob roży ;  
p rzy g o to w ać  am unic ję  o raz  p rzy g o to w ać  dane począ tkow e  do 
s trze lan ia .

Po  zakończeniu  s trze lan ia  lufę w k ładkow ą i ru rę  o c h ro n n ą  
w y jm uje  się, a działo i m echan izm y porządku je  się.

Dla trw a łeg o  um ocow an ia  ru ry  ochronnej  i połączenia  jej 
z lufą działa (76, 85 i 100 m m ) p roponu jem y  nas tęp u jące  ro zw ią ­
zanie  sporządzenia  k lam ry: koniec ru ry  ochronnej Zaopatrzyć 
w  cz te ry  m eta lo w e  języczki zag ię te  do tyłu, na łożyć  na nie m e ­
ta lo w ą  o b ro żę  i um o co w ać  ją  za pom ocą  śruby  (rys. 9, 10, 11).
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Języczk i

Rys. 10.
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N ajlepszym  rozw iązan iem  um o co w an ia  ru ry  och ro n n e j  do 
dział w szystkich  kalibrów byłoby połączenie je j  na  gwincie  z po­
ciskiem.

A rtyku ł p ow yższy  zosta ł  o p ra c o w a n y  na podstaw ie  ar tyku łu  
kpt. M IC H A JŁ O W A  z n r  2/48 „ T an k is t“ , w dostosow aniu  do n a ­
szych w a ru n k ó w  wyszkoleniowych.



W początkach marca 1945 r. Niemcy osłabieni długotrwałymi i ciężki­
mi wałkami w obronie Pomorza wycofali resztki rozbitych dywizji i ścią­
gnęli rezerwy w rejon miasta i portu Kołobrzeg, starając się za wszelką 
cenę utrzymać go w swoich rękach. Wraz z u tra tą  Kołobrzega straciliby 
ostatnią nadzieję na ocalenie swoich oddziałów okrążonych na Pomorzu 
i Prusach Wschodnich, jak również możliwość wywiezienia w głąb Nie­
miec nagromadzonych w mieście i porcie bogactw i sprzętu wojennego.

Garnizon niemiecki w Kołobrzegu liczył około 5 tys. ludzi wspiera­
nych ogniem artylerii (kał. 105—210 mm) 4—6 okrętów wojennych, stoją­
cych na redzie portu, 1 baterii 75 mm, 2 baterii 105 mm, 6 grup granatni­
ków i moździerzy oraz ogniem batalionu dział pancernych typu „Jung- 
sturm “. Poza żołnierzami w mieście znajdowało się około 80 tysięcy lud­
ności cywilnej, która brała udział w pracach fortyfikacyjnych, jak rów­
nież w wielu wypadkach wykorzystywana była w walkach.

W krótkim czasie Niemcy zorganizowali silną obronę miasta i portu 
wznosząc na ulicach barykady oraz zamieniając wielopiętrowe budynki 
w punkty i bloki oporu.

Dnia 7.03.1945 r. przednie straże I Armii WP dotarły do miasta, 
a w dniu następnym podeszły główne siły armii w składzie 3, 4 i 6 DP.

W dniach od 8 do 12.03.45 r. wielokrotne ataki nie dały rezultatu 
i były każdorazowo odpierane przez nieprzyjaciela.

Wówczas dowódca I Armii WP zdecydował wesprzeć walczące na 
przedmieściach oddziały czołgami i powierzył to zadanie 4 samodzielnemu 
pułkowi ciężkich czołgów.
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Pułk po 50 km marszu wsparł natarcie 6 DP na stację kolejową Ko­
łobrzeg. W rezultacie dnia 13. 03. 45 r. piechota zajęła lasek i zamienione 
na punkt oporu koszary na płn-zach krańcu miasta. Ponieważ dalsze uży­
cie czołgów na tym odcinku miasta było niecelowe ze względu na roz­
miękły teren, pułk otrzymał rozkaz przejścia do dyspozycji dowódców 3 
i 4 DP i dnia 14. 03. 45 r. skoncentrował się na płd-wsch krańcu miasta 
z zadaniem współdziałania z oddziałami 3 i 4 DP.

Pułk podzielony został na dwie grupy: praw a grupa działała we wsch
1 płn-wsch części miasta, lewa w płd części i w śródmieściu. W rezultacie 
wprowadzenia czołgów do walki już w dniu 15. 03. opanowano 11 kw ar­
tałów, podczas gdy w dniach poprzednich, jak np. w dniu 13. 03., piechota 
zdobyła zaledwie 2 kwartały.

Czołgi przydzielone były do poszczególnych grup szturmowych posu­
wających się wzdłuż równoległych ulic. Do jednej grupy przydzielono
2 czołgi. Celowanie przez przyrządy optyczne było nadzwyczaj utrudnione 
wskutek kłębów dymu unoszącego się z płonących budynków. Z tego też 
względu czołgi stawały w  ukryciu w odległości 80—100 m za grupami 
szturmowymi. Dowódca czołga wspólnie z dowódcą grupy szturmowej wy­
krywali nieprzyjacielskie środki ogniowe, po czym dowódca czołga siadał 
do swego wozu, wysuwał się w przód, niszczył 2—3 strzałami punkt ognio­
wy nieprzyjaciela i wycofywał się. W ten sposób zdobywano budynek za 
budynkiem. Nie do pomyślenia było także zdobycie barykad bez pomocy 
czołgów. Rozbijały one ogniem swych dział barykady i niszczyły założone 
przed nimi pola minowe.

O świcie dnia 18. 03. 45 r. czołgi 4 pułku wdarły się na wybrzeże Bał­
tyku i otworzyły ogień do stojących na redzie okrętów. Zatopiono jedną 
z barek, na której pokładzie znajdowało się około 1 600 łudzi; pozostałe 
okręty zdołały odpłynąć.

W ciągu sześciodniowych walk ulicznych pułk zniszczył 37 wielopię­
trowych budynków — punktów oporu nieprzyjaciela, 12 dział, 30 karabi­
nów maszynowych, 11 czołgów i dział pancernych oraz do batalionu pie­
choty niemieckiej.

Poza tym zdobył 78 samochodów, 17 dział, 120 wozów ze sprzętem 
wójennym, 64 rowery, 15 motocykli i wzięto około 800 jeńców.

Straty własne — 3 uszkodzone czołgi, które po walce naprawiono.
Czołgi 4 pułku zdecydowanie przyczyniły się do zdobycia miasta 

i portu Kołobrzeg, a tym samym zlikwidowania niemieckiej obrony na 
wybrzeżu Bałtyku.



SKRZYNKA POCZTOWA

Kpt. DEC Mieczysław — z nadesłanego artykułu pt. „Tarcie, smaro­
wanie i smary" ze wzglądu na zbyt ogólną treść nie skorzystamy. Prosimy 
o dalszą współpracę.

Ob. OLECH Konrad — pismo w sprawie informacji o przyjęciu do 
Oficerskiej Szkoły Broni Pancernej przesłaliśmy odnośnym władzom woj­
skowym. Odpowiedź otrzyma Ob. listownie.

% * *

Na podstawie doświadczenia nabytego w ciągu dwuletniej pracy od 
chwili wznowienia wydawania „Przeglądu Broni Pancernej" oraz w myśl 
rzeczywistych potrzeb i życzeń Czytelników wprowadzone zostają osta­
tecznie w naszym czasopiśmie następujące działy: historyczny, taktyczny, 
wyszkoleniowy, artyleryjski, techniczny, łączność, zaopatrzenie, pomoce 
naukowe, z armii obcych oraz recenzje i skrzynka pocztowa.

Chcąc przyjść z pomocą współpracującym z redakcją oficerom poda­
jemy poniżej wykaz artykułów przewidzianych do druku w najbliższym 
czasie:

A. DZIAŁ HISTORYCZNY

1. Walki obronne 1 korpusu pancernego.
2. 1 brygada pancerna im. Bohaterów Westerplatte w walce o Gdańsk.
3. Udział 1 brygady pancernej w walkach o Frydland Pomorski.
4. 16 brygada pancerna w forsowaniu Nysy.
5. Szlak bojowy 13 pułku artylerii pancernej.
6. Broń pancerna w operacji pod Kurskiem.
7. Broń pancerna w obronie Moskwy.

B. TAKTYKA

1. Organizacja obrony ppanc przez wojska niemieckie.
2. Przeciwpancerna obrona artylerii.
3. Obserwacja z czołga w  walce.
4. Pluton czołgów w  ubezpieczeniu marszowym.
5. Pluton czołgów w zasadzce.
6. Kompania czołgów w walce z bronią pancerną npla.
7. Kompania czołgów w składzie grupy rozpoznawczej.
8. Działa pancerne w składzie grupy szturmowej.
9. Bateria artylerii pancernej w natarciu.

10. Pułk artylerii pancernej w  obronie piechoty.
11. Pułk czołgów w pościgu.
12. Bój spotkaniowy broni pancernej.
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C. WYSZKOLENIE

W dziale tym umieszczane będą artykuły omawiające organizację, 
metodykę i przeprowadzenie zajęć według tematów programów wyszko­
lenia, np.:

1. Przeprowadzenie zajęć z musztry w broni pancernej.
2. Ćwiczenia gimnastyczne w pułku czołgów.
3. Nauka strzelania z broni krótkiej w jednostkach pancernych.
4. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at nr 3 „Działo czoł- 

gowe“ — zajęcie 3.
5. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na temat nr 14 „Krótkie dane 

balistyczne".
6. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at nr- 6 „Siatka współ­

rzędnych".
7. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at n r 2 „Maskowanie 

czołga".
8. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at n r 3 „Rozpoznanie 

chemiczne".
9. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at n r 3 „Musztra przy 

czołgach".
10. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at nr 12 „Czołg ko­

czujący".
11. Organizacja i przeprowadzenie zajęć na tem at nr 28 „Kompania 

czołgów w natarciu z pokonywaniem przeszkody wodnej" itd.
Artykuły należy popierać zdobytymi w  toku pracy doświadczeniami 

i osobistymi uwagami.
Pożądane są artykuły dyskusyjne poddające krytyce kolejność tem a­

tów programów, ilość godzin przeznaczonych na zajęcia z konkretnymi 
wnioskami i propozycjami jak również artykuły z prac naukowo-do- 
świadczalnych, a mianowicie — zależność nauczania i przyswajania m a­
teriału od wykształcenia ogólnego, pochodzenia socjalnego, zawodu cy­
wilnego i środowiska szkolonych przed wstąpieniem do wojska.

D. ARTYLERIA

1. Przystrzeliwanie broni czołgowej i zgrywanie przyrządów celow­
niczych.

2. Materiały wybuchowe.
3. Rozrzut pocisków.
4. Zasady strzelania w ruchu.
5. Działanie i znaczenie hamulca odrzutu.
6. Uzbrojenie artyleryjskie czołgów i dział pancernych.
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E. TECHNIKA

Z działu technicznego pożądane są artykuły:
1. Polowy w arsztat uzbrojenia.
2. Polowy remont sprzętu łączności.
3. Seria artykułów o polowym remoncie czołga.
4. Seria artykułów o m ateriałach pędnych używanych przez armie 

obce oraz sposobach przystosowania i wykorzystania ich w wozach na­
szej broni pancernej.

F. ŁĄCZNOŚĆ

1. Wyposażenie warsztatów remontu radiosprzętu i radioinstalacji.
2. Skalowanie radiostacji czołgowych.
3. Najprostsze sposoby sporządzenia elektrycznych instrumentów po­

miarowych w warsztatach radiowych jednostek broni pancernej.

G. ZAOPATRZENIE

1. Służba zaopatrzenia kompanii czołgów w  marszu, natarciu i ob­
ronie.

2. Służba i sposoby zaopatrywania technicznego pułku, brygady pan­
cernej (artylerii pancernej).

3. Urządzenie i rozmieszczenie magazynu technicznego w jednostce 
pancernej.

4. Planowa gospodarka częściami zapasowymi, narzędziami i m ate­
riałami technicznymi w jednostkach pancernych.

5. Na czym powinna opierać się ewidencja sprzętu pancernego i m a­
teriałów technicznych w jednostkach liniowych.

H. POMOCE NAUKOWE

1. Sposób sporządzania luf wkładanych dla strzelania z czołgów 
i dział pancernych.

2. Urządzenie stołów plastycznych i poligonów miniaturowych.
3. Urządzenie stendów cieplnej regulacji silników czołgów.

I. Z ARMII OBCYCH

W dziale tym zamieszczone będą wszystkie tłumaczenia względnie 
skróty artykułów zamieszczonych w prasie obcej.
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OD REDAKCJI

W związku z wyjaśnieniem nadesłanym przez płk dypl. SKIBIŃ­
SKIEGO, autora artykułu pt. „Łączność w brytyjskich jednostkach pan­
cernych" zamieszczonego w numerze 6/47 „Przeglądu Broni Pancernej" 
wyjaśniamy,, że w artykule tym mówi się o armii brytyjskiej, a nie anglo­
saskiej, jak to omyłkowo skorygowano.

W „Uwagach" do tegoż artykułu podano, że na rozwój budowy ra ­
diostacji M-19 decydujący wpływ miały jedynie „wytyczne otrzymane od 
taktyków". Otóż autor wyjaśnia, że tak kategorycznie poglądu nie wyra­
ził, jakkolwiek z ogólną myślą „Uwag" zgadza się całkowicie. Ze względu 
na to, że pisząc artykuł autor miał na myśli wyłącznie armię brytyjską, 
należy dodać, że radiostacje brytyjskie były odmienne od amerykań­
skich i że w ramach dywizji pancernej brytyjskiej istniał ich cały szereg 
jak: M-18, M-22, M-38, natomiast M-19 była stacją wyłącznie czołgową.

Płk dypl. SKIBIŃSKI pragnie przy tej okazji jeszcze raz z naciskiem 
podkreślić, że wyższość zarówno sprzętu jak i przede wszystkim systemu 
łączności naszej armii nad armiami zachodnimi uważa za bezsprzeczną".


